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budujemy silną Ojczyznę!

f i  riłri  C  -T £»  r»  i a  •  °g*08 it - pob iera się od w iersza m m . (7
uy iubzeiiici. an i.) 10 gr., za rek lam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach po tocznych 30 gr. na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  

udzie la się przy  częsten i og łaszan iu . ,G los W ąbrzeski" w ychodzi  

trzy razy tygodn . i to : w pon iedziałek , środę i p ią tek . P rzy sądo -  

w em  ściągan iu należnośc i rabat upada . D la sp raw  spo rnych jest 

w łaśc iw y S ąd w W ąbrzeźn ie . —  Z a te rm inow y druk , przep isane  

m iejsce og łoszen ia adm in istrac ja n ie odpow iada . W ydaw nic tw o  

zastrzega sob ie praw o n iep rzy jęc ia og łoszeń bez podan ia pow odów

N r. 1 Koualeujo, w torek dn ia 5 styczn ia 1937 r. R ok 18

W Nowy Rok
ŻYCZENIA NO W O RO CZNE 

NA ZAM K U.

W ARSZAW A. Pan Prezydent Rzeczypospoli­

tej przyjął w dniu Nowego Roku w godzinach  

porannych doroczne życzenia kierowników na­

czelnych organów Państwa, poczem w ich oto­

czeniu wysłuchał m szy św. odprawionej w ka­

plicy zam kowej przez kapelana przybocznego  

ks. prałata H umpolę.

Po nabożeństwie złożył życzenia Panu Pre­

zydentowi ks kardynał Rakowski W południe 

Pan Prezydent poprzedzony przez dyrektora  

protokółu w towarzystwie prezesa rady m ini­

strów i m inistra spraw zagranicznych udał się  

do sali rycerskiej, gdzie oczekiwał go korpus 

dyplom atyczny. Am basador turecki Ferid Tek, 

jako dziekan korpusu, wygłosił przem ówienie. 

W  przem ówieniu swym  wyraził uznanie dla rzą­

dów Pana Prezydenta oraz całej Polski wyraża­

jąc się: „Polska pod kierunkiem wypróbowanej 

m ądrości swojego Prezydenta, pod osłoną m ę­

stwa, energii i niezlom ności charakteru swojego  

M arszałka pod wskazaniem polityki pokojowej 

i rozumnej swojego Rządu iść będzie m ocnym i 

stanowczym  krokiem do swoich chlubnych prze­

znaczeń” . —

Pan Prezydent odpowiedział dziękując u- 

przejjmie za życzenia oraz wyrazy uznania dla  

naszego kraju i Rządu. Po krótkiej rozm owie  

z Ambasadorem  Pan Prezydent przywitał się ko-

i ku przez R ząd w  zak resie zrów now ażen ia bud-  

I żetu  i stw orzen ia podstaw ow ych w arunków  d la  

1 popraw y finansow ej i .gospodarcze j. S to im y w o- 

i bec w yraźn ie zarysow ujących się m ożliw ości o- 

żyw ien ia tę tna naszego życia na w szystk ich  

po lach . R ów nież i na P om orzu rok 1936 zam y ­

ka się w yraźnym  sa ldem  dodatn im : no tu je po ­

w stan ie now ych i uruchom ien ie n ieczynnych  

w arsz ta tów  pracy , w ybudo w an ie k ilku now ych  

odcinków  drogow ych a osta tn io przed paru ty ­

godn iam i o tw arto w  G dyn i trzec ią z rzędu pod  

eg idą sam orządu w ojew ódzk iego —  dużą elek ­

trow n ię , m ającą zapew nić ciąg łość dop ływ u e- 
nerg ii d la urządzeń portow ych nasze j bram y  
m orsk ie j.

W  innej częśc i kra ju w tym sam ym  
dn iu o tw arto jedno z najw iększych urządzeń  
elek try fikacy jnych w P o lsce —  zapo rę w odną  

w  P orąbce —  m ającego dostarczyć dużej ilo śc i 
energ ii d la najbardzie j uprzem ysłow ionego o- 

kręgu P o lsk i, k tó rego row ó j i ekspansja tak  
śc iśle są zw iązane zarów no z ekspansją m orską  

jak też z g łębok im  gospodarczym  zespo len iem  
się ziem  zachodn ich z resztą organ izm u gospo ­
darczego  P o lsk i.

D ośw iadczen ie w ykazuje , że postępy tech ­
n iczne w łasne w  dziedzin ie elek try fikac ji i m o ­

to ryzac ji są n iem al rów noznaczne w dzisie j­
szych w arunkach gospodarczych ze slw arza-

lejno z wszystkim i szefam i m isyj, którzy przed- warunkach naturalnego lub prymitywnego go- 

stawili M u członków swoich placówek, poczem spodarstwa.

powrócił do swoich apartam entów. । jęie m ożemy jednak i nie powinn

Niem ogąc przybyć na zam ek, Pan M arszałek Judzić się, że technika, że postęp, że ujarzm io- 

Śm igły Rydz przesłał Panu Prezydentowi RP. ' '*■ * ....................... •

listownie życzenia noworoczne przez swego  

adjutants. Pan Prezydent odpowiedział również 

pism em odręcznem .

W generalnym inspektoracie sił zbrojnych  

została wyłożona specjalna księga dla pragną­

cych złożyć życzenia noworoczne Panu M ar­

szałkowi Śm igłem u Rydzowi.

W  STO LICY  PO M O RZA.

TO RUŃ. W  dniu Nowęgo Roku odbyło się  

o godz. 10-tej w kościele Najśw. M arii Panny  

uroczyste nabożeństwo z udziałem pana W oje­

wody pom orskiego W ładysława Raczkiewicza  

oraz przedstawicieli władz i społeczeństwa.

Po nabożeństwie o godz. 12-tej pan W oje­

woda przyjm ował w pięknie udekorowanej auli 

Urzędu W ojewódzkiego od przedstawicieli 

władz, urzędów i społeczeństwa życzenia nowo­

roczne dla Pana Prezydenta Rzplitej, W odza  

Naczelnego i Rządu.

Pierwszy złożył życzenia w im ieniu O krę- 

^kc K orpusu ar VIII generał M iller, po czym  

O kładając życzenia w  im ieniu społeczeństwa po­

m orskiego, p. starosta krajowy Łącki wygłosił 

następujące przemówienie:

Panie W ojewodol

M am zaszczyt złożyć w im ieniu tu zebra­

nych przedstawicieli zorganizowanego społe­

czeństwa pom orskiego na ręce pana W ojewody, 

jako W łodarza Ziem i Pom orskiej, życzenia dla  

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Naczelne­

go W odza. Jednocześnie pozwalam sobie u- 

święconym zwyczajem przem ówień noworocz­

nych —  dodać kilka uwag, które się m im owoli 

narzucają, gdy człowiek podsum owując bilans 

wysiłków zeszłorocznych, m yśli o dniu jutrzej­

szym, oraz o nowych zadaniach, stojących  

przed nam i.

W szyscy jesteśm y pod wrażeniem wielkie­

go wysiłku, dokonanego w ciągu ubiegłego ro-

cy zb io row ej i podn iesien iem  życia m ateria lne ­

go i ku ltu ra lnego odpow ie zgodnym  udzia łem i 
w ydobędzie z sieb ie energ ię dostateczną d ła  

pokonan ia przeszkód i d la to row an ia drog i w  

lep szą przysz ło ść , n ie zw ażając na je j trudy i 

ryzyko .

B ardzo uprze jm ie proszę o złożen ie P anu  
P rezyden tow i R ezczypospo lite j, jak też N aczel- | 

nem u W odzow i oraz całem u R ządow i najbar­
dzie j gorących i szczerych życzeń osob istego  

pow odzen ia i ow ocnej pracy d ła dobra R zeczy ­

pospolite j.

W  te j m yśli w noszę okrzyk :
P an P rezyden t R zeczypospo lite j pro f. Igna- 

M ościck i,

N aczelny W ódz M arszałek Ś m igły R ydz  

oraz pan prem ier genera ł S ław o j-S k ład -  

kow ski —  n iech ży ją!
O krzyk ten zeb ran i z en tuz jazm em pow tó ­

rzy li a ork iestra odeg ra ła hym n narodow y .

P an W ojew oda pom orsk i W ładysław R acz- 
k iew icz odpow iedzia ł na przem ów ien ie p . sta ­

ro sty kra jow ego jak następu je :
P an ie G enera le , P rzew ie lebn i K sięża , 

P an ie i P anow ie!
P rzed chw ilą przez usta staro sty kra jow ego  

jako rep rezen tan ta całe j spo łecznośc i nasze j 

Z iem i P om orsk ie j złożone zosta ły życzen ia naj­
w yższym au to ry te tom naszego P aństw a —  ży ­

czen ia pom yślnośc i w  rea lizow an iu tych zam ie­
rzeń , k tó re sob ie w  im ię dobra państw a nak re ­

ślili.
N iech m i w olno będzie tu ła j, jako gospoda-

n iem co raz szerszych m ożliw ości znalez ien ia [rzow i Z iem i P om orsk ie j z ram ien ia R ządu  
pracy d la tych , k tó rzy by próżno je j szukali w  [R zp lite j złożyć w szystk im obecny m rep rezen ­

tan tom  spo łeczeństw a a za ich pośredn ic tw em  
całe j ludności te j Z iem i najlepsze życzen ia no ­
w oroczne —  życzen ia , k tó re chcia łbym złożyć  

w aszym  rodzinom , w aszej pracy , każdem u , k to  

sto i i pracu je przy jak im ko lw iek w arsztac ie  

pracy , jak rów n ież zespo lonej pracy całe j zo r-

cy

N ie m ożem y  jednak  i n ie pow inn iśm y naw et

► , że u jarzm io ­
ne siły przy rody  w yręczą k iedyko lw iek człow ie ­

ka w  jego pracy i w  jego osob istym częstoI > r j  > s. i r j  ’ > f it-,

krw aw ym  trudzie zdobyw an ia ch leba pow szed - gan izow anej nasze j spo łecznośc i.
I n iego . N ie w idzim y w cale , żeby w ysiłek ludzk i ' O  życzen iach , k tó re zosta ły sk ierow ane pod  
|in iał się staw ać co raz m niejszym  i co raz slab - ! ad resem  P ana P rezyden ta R zp lite j, N aczelnego  

szym . Iluz je pod tym w zg lędem należy zw ał- j W odza i R ządu n ie om ieszkam  natychm iast do- 

czać na każdym  kroku . ।  n ieść .

W  m iarę in tensy fikac ji gospodarstw a i| S zanow ni P aństw o! K iedy sta jem y w ob li  • 
w zrostu dochodu narodow ego w zrasta ją rów n ież czu N ow ego R oku, k iedy przek raczam y  w  p icr- 

nasze po trzeby i w ym agan ia i naogó ł zaw sze  
prędzej, n iż m ożliw ości ich zaspokojen ia . Ż eby  

ch leb pow szedn i na poziom ie po jęć dzisie jsze j 
cyw ilizac ji, w ysiłek nasz indyw idualny jak też rów n ież ok iem  w stecz , ogarn iając to w szystko , 

zb io row y , pom im o środków techn icznych , bę- ’ co w m in ionym  roku pozostaw iliśm y. N ie bez  
d ących w naszych rękach , sta je się znaczn ie znączen ia jest, patrząc w przyszło ść, ob jąć , 

w iększy n iż daw niej i z każdym  dn iem  będzie w zrok iem to , co się dzia ło w przesz ło śc i. T ak  
co raz w iększy . ] jak w szystko co trw a, co żyw e i m ocne czerp ie :

Jesteśm y w szyscy przekonan i, że dzisia j sw o je podstaw y ze zb io row ego w ysiłku , z prze- j 
rozpoczynający  się rok 1937 n iesie ze sobą speł- sz ło śc i i w iąże je z zam ierzen iam i na przysz ło ść , . 

n ien ie jeże li n ie w szystk ich , to chociażby czę- tak sam o gdy w kraczam y w  N ow y R ok , czy w  

śc i pok ładanych przez nas nadzie i co do oży - ' now y okres jak ie jś pracy , m usim y zaw sze um ie-1

w szym  dn iu jego próg , n iew ątp liw ie rzucam y  

spo jrzen ie w  przysz ło ść , jakże n ieraz zagadko ­
w o i zdaw ałoby się n ie jasno . R zućm y jednak

zb io - ■ ję tn ie w iązać nasze poczynan ia z tym , cośm y  

! w  przesz ło ści nasze j zdziała li.

Jeże li rzucim y w stecz ok iem , to n iew ątp li- i

w ien ia w szystk ich dziedzin naszego życia  

row ego .

P an ie W ojew odo! S zerzy się dziś w całe j! Jeże li rzucim y w stecz ok iem , to n iew ątp li-i 

P o lsce przekonan ie , że d la w spó lnego dobra ko- . m ożem y z o tuchą spo jrzeć w przysz ło ść , 

n ieczne jest prze łam an ie do tychczasow ej b ier- O to w tym  roku w ielk iego n iepoko ju , w ielk ich  
ności na w szystk ich po lach : n ie ty lko gospodar- j w a ik f zm agań , w  roku krw aw ych b itew  P o lska  

czej, lecz też po litycznej i ku ltu ra lne j. Ż eby w ychodzi w zm ocn iona i sto jąc na straży  w skazań  
w yjść z b łędnego ko ła , m usim y w prow adzić w przez W ielk iego M arszałka nak reślonych , słu - 

ob ieg w szystk ie siły i czynn ik i: te k tó rym i dy- Zą C Zasadom poko ju , u trw ala w ięzy z innym i ' 

sponu jem y i te , k tó re sto ją do tychczas na u- narodam i ku ow ocnem u w spó łżyciu . I n ic też  

t*00211 * ! dziw nego , że by liśm y n iedaw no św iadkam i jak
P opraw a sy tuac ji zarów no  spo łeczeństw , jak so jusznica F rancja w ita ła W odza N aczelnego  

i każdego z nas z osobna zależy przede w szy- nasze j arm ii, sk ładając ho łd żo łn iersk ie j chw a- ' 

stk im  od zw iększen ia w ysiłku , pom nożen ia pra- ie P o lsk i, a jednocześn ie sk ładając w yrazy u-1  

cy i w prow adzen ia przez to now ej energ ii do Znan ia dosto jne j pracy naszego narodu . A le n ie  

ogó lnego łożyska . j ty lko um acn iam y nasze stanow isko w św iec ie ,

W  trudnej ro li k ierow n icze j naszego życia um acn iam y je i w ew nątrz u sieb ie na odcinkach  

gospodarczego i ku ltu ra lnego m oże R ząd nasz życia gospodarczego i po litycznego . Jak zazna-  

i P an , pan ie W ojew odo , m ieć całkow itą pew - czy i w  sw o im  przem ów ien iu pan staro sta kra-

ność, że społeczeństwo pom orskie na wezwa ­

nie do wspólnego wysiłku nad ożywieniem  pra-

jow y , rok ub ieg ły dał nam  zupełn ie pozy tyw ne 

rezu lta ty . W idzim y zrów now ażenie budżetu

państw ow ego , w idzim y m ocną naszą w alu tę, w i­

dzim y już p ierw sze przeb łysk i zarysow ujące j 

się popraw y gospodarcze j. A jeże li w ejrzym y  

w ew nątrz naszego życia spo łecznego , to czyż  

tam n ie w idzim y te j radosnej podn ie ty , k tó ra  

każę spodziew ać się , że rok przyszły będzie ro ­

k iem  pom yśln ie jszym  d la narodu i państw a?
O to dooko ła arm ii nasze j, dooko ła naszego  

W odza N aczelnego cały naród sta je m asą. C ały  

naród sta je w  zw artych szeregach jakby chcia ł 

w skazać przez to , że arm ia i O n to jedno . I czyz  
to n ie jest tym najjaśn ie jszym zadatk iem d la  

naszej przysz ło śc i, czyż n ie tu należy szukać  
w zoru , jak w przysz łym roku należy ustaw ić  

naszą pracę spo łeczną w  im ię dobra najw yższe­

go , w  im ię dobra narodu i państw a. N iechże w  
zw artych szeregach  cały naród idz ie , prow adząc  

państw o do lep sze j przysz ło śc i. M ożem y w ięc  
z roku ub iegłego czerpać o tuchę i natchn ien ie  

d la nasze j pracy na przysz ło ść .
A jakże tu na te j Z iem i P om orsk ie j nasza  

zb io row a praca m a w yglądać?
P ow iem o n ie j w dw óch słow ach : tak jak  

rozum iem , jak czu ję . A m bicją P om orza zdan iem  
m oim pow inno być odeg ran ie w iększe j n iż do ­

tychczas ro li w życiu państw a. A m bicja spo łe ­
czeństw a pow inna być, aby zadan ia , k tó re pań  

s iw o nak reśla d la P om orza i ze w zg lędu na jego  
geopo lityczne po łożen ie zrea lizow ać w całe j 
rozc iąg ło ści w e w szystk ich prze jaw ach nasze j 

zb io row ości.
N iechże w szystko to , co jest w spólnym  do ­

brem  i co nas w szystk ich jako naród po lsk i łą ­

czy , n iech nas prow adzi w  pracy d la dobra te j 

o to ziem i. P rzestańm y dzie lić ludzi na tych i 
innych . Ł ączm y ich w szystk ich i w iążm y w  

im ię dobra w spó lnej ide i i w spó lnej służb ie O j­
czyźn ie . N iech zapanu je harm on ia w e w szy ­

stk ich zb io row ych w ysiłkach spo łeczeństw a po ­
m orsk iego . A byśm y m ogli w ykonać to zadanie , 
k tó re d la Z iem i P om orsk ie j jest przeznaczone , 

aby Z iem ia ta by ła sta low ym  zap leczem  m orza , 

aby się rozw ija ła i rozkw ita ła gospodarczo i 
ku ltu ra ln ie , aby zb io row ym  sw o im  w ysiłk iem  w  
pracy służy ła przyk ładem  d la innych ziem  R ze ­

czypospolite j.

T o życzen ie pragnę złożyć panom  jako re ­

prezen tan t spo łecznośc i pom orsk ie j i sobie . G łę ­

boko przekonany jestem , że zw artym  w ysiłk iem  

w szystk ich w arstw m iejscow ej ludnośc i i przy  

poparc iu w szystk ich w ładz po trafim y osiągnąć  
ten rezu ltat, a w ita jąc przysz ły R ok N ow y, bę ­

dziem y m ogli zgodn ie z w łasnym  sum ien iem  po ­

w iedzieć sob ie : Z daliśm y egzam in , poszliśm y  

nap rzód i w zrozum ien iu w ielk iego je j znacze ­
n ia podn ieśliśm y w zw yż tę drogą Z iem ię .

T ak nam  dopom óż B óg!

N astępn ie pan W ojew oda po złożen iu ży ­
czeń przez przedstaw ic ie li w ładz, urzędów  i in - 

sty tucy j dokonał dekorac ji osób odznaczonych  
w  dn iu 11 listopada 1936 r. zło tym , sreb rnym  i 

bronzow ym  krzyżem  z«sług i.

W  im ien iu udekorow anych przem ów ił od ­

znaczony zło tym  krzyżem  zasług i O . S o larz , na  

co pan W ojew oda odpow iedzia ł w  kró tk ich sło ­

w ach , życząc odznaczonym  dalsze j ow ocnej pra ­

cy d la dobra P aństw a. T radycy jną uroczysto ść  

zakończono odeg ran iem  „P ierw szej B rygady” .

D E P E S Z E .
T O R U Ń . Z okazji N ow ego R oku pan W oje ­

w oda pom orsk i W ładysław  R aczkiew icz w ysłał 

następu jące depesze:

P an P rezyden t R zeczypospo lite j P o lsk ie j 

P ro feso r D r Ignacy M ościck i
W arszaw a

L udność prastare j Z iem i P om orsk ie j sk łada  

C i, P an ie P rezydencie, za m oim  pośredn ic tw em  

na prze łom ie N ow ego R oku w yrazy najg łębsze j 

czci i ho łdu oraz życzen ia osob iste j pom yślnośc i.

(D alszy ciąg na stron ie 2-g ie j).



Str. 2 „G Ł O S W Ą B RZEŚKI Nr. 1

♦
 JO  Mioteł Klimka

|  ^ooceW  /Lutni

(Dokończenie ze stron} 1-szej) 

Jednocześnie społeczeństwo pomorskie zapew­
nia Cię, Panie Prezydencie, że stoi i zawsze siać 
będzie wiernie na straży polskie; racji stanu nad 
Bałtykiem.

Racz Panie Prezydencie przyjąć 
i moje najlepsze życzenia noworoczne 
z wyrazami szczerego oddania.

Władysław Raczkiewicz 
Wojewoda pomorski.

także 
wraz

!Z wojny domowej w fliszpanij
BERLIN. ( ała prasa Niemiecka po-

miesz.t za w iadomości w spraw ie mię­
ci z narodowej pomocy zbrojnej dla

Siła t. zw . „Między narodowej 
Brygad}' określana jest 7000 dobrze

Pan Marszalek Polski
Edward Rydz - Śmigły

Warszawa ।  • । ' ।  " ' >i- '
wz . . . . . . i . . pv samolotow jednoosobowe mvsliw'-W imieniu społeczeństwa pomorskiego skia- ,J . , - , ,

. n m u » • m - ; kie z szvbkoscią przeszło 400 kim.dam Ci, Panie Marszałku, na przełomie Nowego- . . • - .' . .
o . u i • ■ ■ • ui • na '.odzine. trzy lub czteroosoboweRoku wyrazy głębokiej czci i oddania oraz zy- . . • • . .
czenia osobistej pomyślności. Jednocześnie hd- dwupłatowce, zaopatrzone W bomby 1 
nośe Pomorza zapewnia Cie, Panie Marszalka, maszynowe l wresz.cu <-,<■/-
że Stoi,c wiernie na straży polskiego Bałtyk.,, kie sowleektesamoloty bombardujące, 

gotowa jest pod Twoim rozkazem do każdei 
ofiary.

Racz Panie Marszałku przyjąć i moje 
gorętsze życzenia 

Władysław Raczkiewicz 
Wojewoda pomorski

mo!o;ów rządowyc 
nia sowieckiego. W

pochodze-

NA FRONCIE NOWY ROK.
Sewilla. Cień. Queipodde Lano w 

audycji radiowej dn. 51 grudnia o- 
świadczyl: Na różnych frontach nie 
zaszło nic ważnego. Na odcinku I e- 
ruel wojska rządoiwe atakowały w  
kilku miejscach 4-krotnie. Ataki od­
parto, przy 
straciły wic__ r____ c-j__ , ___ _____

są płk. Jimenez de la Linaza i mjr. 
Alfonse Morin. Wzięliśmy trzy czoł-

WPADŁ NA MINĘ.

Gibraltar. — Parowiec nieznanej 
przynależności państwowej przy wej­
ściu do portu Malaga wpadł dn. 31 
grudnia na minę podwodną. Statek  
jst silnie uszkodzony.

naj- . samolotów  
I )evoi! i ne” .

LONDYN. Statek hiszpański „So- 
. ten4', który po znanym incydencie z

wojska rządówe .krążownikiem niemieckim „Konig- 
1 sberg osiadł na mieliźnie, został z 

^tiej w}dźwignięty, a następnie — o- 
jchraniany przez eskadrę pomocniczą 
statków rządu baskijskiego i liczne sa­
moloty —  iwszedł do portu „Santona“ . 

I W diniu 1 stycznia w południe sta­
dek handlowy angielski „Black Hill“ 
° pojemności 2,500 ton z Newcastle 
płynący z Bajonny w kierunku portu 
Santader, był ścigany i ostrzeliwany  

v/.n,! V UZ/U1VZJ Ulic ^Z^aiupv jinJW- 

stańcze na wysokości Lequito.

ska narodowe posunęły się nieco na­
przód.

| Korospondent llavasa z Avila po 
stronie powstańców donosi: Posuwa­
jąc się naprzód od Leppera. Powstań-

Icy ziwclnili 500 zakładników, których ________ __ ___ ,
porzucił} cofające się wojska rządo- przez cztery uzbrojone szalupy* pow-

I we. stańcze na wvsoknsri Lemiitn

Pan Prezes Rady Mnistrów
Gen. Dr Fel. Sławoj - Składkowski

Warszawa
Ludność Pomorza za mojem pośrednictwem  

składa Ci, Panie Premierze oraz Rządowi Rze­
czypospolitej wyrazy głębokiej czci oraz za­
pewnienie, że świadoma zadań, które na niej 
ciążą i wielkich wysiłków Rządu nad rozbudo­
wą potęgi Państwa, nie ustanie w swej wytrwa­
łej i rzetelnej pracy.

Jednocześnie składam Panu Premierowi 
również i moje najszczersze życzenia

Władysław Raczkiewicz
Wojewoda pomorski.

/ czrwonycli własne samochody 
pancerne które nie powiadajcj większej

mężnymi

sowiecki.

wy mi. Korpusem  
ma w yższy oficer

Co do artylerii, wojska madryc­
kie rozporządza  ją własnymi działami 
kał. 7, i 12 oraz conajmniej 80 nowo­
czesnymi armatami sowieckimi, do­
starczanymi w ostatnich czasach. —  
Dopiero niedawno wojska rządowe

Według oświadczenia członków' 
rodziny zmarłego przyczyną tragicz­
nego kroku był zawód miłosny. Na­
rzeczona Wojciechowskiego miała 
zerwać z nim narzeczeństwo.

Powiadomione o wrypadku władze 
sądowe wszczęły w tej sprawne do­
chodzenie. —

chodzi 
o karabiny ręczne, to uzvwana jest 

PREZYDENT AMERYKI WYBIERA Broń różnych typom : hiszpańskie 
SIĘ DO EUROPY  ! „MaozeryA francuskie „Lebele“ ,

I karabiny ,.Martinis . małe ręczne 
W prasie amerykańskiej zjawiły karabiny maszynowe angielskie „Le- 

się pogłosk. że prezydent Roosevelt visa“ i t. d.
podobno wybiera się do Europy celem  .
omów ienia z czołowymi mężami sta- ? |° 1 ran>postu. w o jska rządów e 
nu wielkich mocarstw wielkich zagad- niedawna posługiwał} się tylko  
nień między  narodow ych jak porożu- .on  i iskow an} mi wwozami, ostatnio 
mienie monetarne, sprawy długów  J Je(na^ otrzymały 250 samochodów, 

wojennych i kwestii taryfy celnej. ' ***

GROŹNY POŻAR. f

KATOWICE. W niedzielę, dnia 3 
stycznia br. w godzinach porannych 
w ybuchł pożar w fabryce skór „Salus"4 
w Rybniku. Spalił się magazyn skór, 
elektrownia wraz z magazynem e- 
kstraktów. Pożar powstał w elektro­
wni przy kompresorze napędzanym  
silnikiem elektrycznym, najprawdo- ' 
bniej na skutek krótkiego spięcia. W । 
czasie gaszenia pożaru uległo poparzę-1 KRAKÓW. Napad rabunkowy. Na 
niu 2 robotników . Straty w ynoszą oko- drodze do wsi Klęczany pod N. Sączem  
lo 1 milion złotych. Fabryka była u- dwaj bandyci dokonali napadu ra- 
bezpieczona. jbunkowego na kierowniczkę miejsco­

wej agencji pocztowej Weronikę 
Gródkową, która w towarzystwie cór-
ki i woźnego pocztowego wracała z3: cał&j Polski !N. Sącza. Jeden z napastników ude- 

' rzył Gódkową klkakrotnie rękojęś*
— CIELĘTA. (Nieszczęśliwa nii-’cią rewolweru w głowę, a drugi wyr- 

łość powodem samobójstwa). We wsi wał w^oźnemu worek pocztowy z prze- 
Cielęta pow . brodnickiego popełnił syłkami i pieniędzmi wartości kilku 
samobójstw  o wystrzałem w r tył głowy7 ty sięcy złotych. Po dokonaniu rabun- 
z przerobionego karabinu rosyjskie 
go 27 letni Władysław Wojciechcwski 
z zawodu ślusarz. Kula rozstrzaskała  
czaszkę denata. Śmierć nastąpiła na-

ku bandyci zbiegli. Za uciekającymi 
Ciródkową oddała kilka strzałów, któ­
re jednak cliybiły. Władze policyjne 
zarządził natychmiastowy pościg za 
bandytami.

I ' ■'
Napisał Raskatow.

Ciąg dalszy  (3.)

— Od wczesnego rana już pan pra­
cuje! — rzekła cicho z przyjaznym  
uśmiechem, podnosząc na pana Reno 
swe śliczne, głębokie, czarne oczy.

— Zawsze coś jest do załatwienia.
— A mnie zdawało się pierwotnie, 

że w takiem miasteczku, jak nasze, 
zamało jest okazyj do pracy... Pan się 
spieszy?... chcę panu zadać tylko py­
tanie.

Reno skłonił się uprzejmie, obja­
wiając tern samem, że jest na usługi.

— Jedno pytanie, — rzekła pani Bu­
sze, — ale pan musi odpowiedzieć na 
nie, prosto, szczerze!

Młoda kobieta mówiła z uśmiechem  
i żartobliwie, ale Reno zauważył, że 
twarz jej była bledsza, niż zazwyczaj 
i w ’ głębi oczu kryje <ę coś, jakby 
strach Głos pani Busze lekko drżał.

— Mój mąż burmistrzem jest nie­
dawno . i ja rozumię, że mogą być ja­
kieś niedociągnięcia... omyłki Niech 
mi pan powie, czy o tom pisze do mę­
ża starosta? Myślę o piśmie, jakie pan

— I dotyczy jakichś omyłek?...
— Ależ, nie!
— Pan chce ukryć to przedemną.

— rzekła z żalem pani Busze.
— Zapewniam panią, że list nie do­

tyczy żadnych omyłek, a aby panią 
upewnić powiem tyle, że list dotyczy 
poszukiwań za jakimś rosyjskim zbie­
giem.

— Rosyjskim.
— Tak, on uciekł do Francji i ukry­

wa się tu gdzieś.
— W Alaton?
— Nie... Toby mu się nie udało... 

Ale w naszym powiecie... Są takie do­
niesienia... Nazywa się Antoni Orłów.. 
Oto i cała tajemnica... Teraz mi pani 
wierzy?

— Teraz wierzę! — bezdźwięcznie 
odpowiedziała pani Busze. — Dziękuję 
panu

Pożegnawszy Reno skinieniem gło­
wy, ona wolno skierowała się w stro­
nę domu, z dziwną jakąś uwagą pa­
trząc w ziemię, jakby bała się pośli­
zgnąć o zwiędłe liście, któremi zasłana 
była ścieżka ogrodu

Rudział XIIL
T'Ia mieszkańców Alaton ich nowyy 

burmistrz pozostał taki sam jakim go 

widzieli w ów czas, gdy z p. Diiur zwie_ 
.Izał zgliszcza. Nic się nie zmienił, 
przy  n  a j m  ?. jej naze  w  n-ątrz.,

Ale Busze, zwłaszcza wtedy, gdy zo­
stawał sam, wpadał w jakąś straszną 
zadumę, a nawet rozpacz. Załamywał 
ręce Chodził nerwowo po pokoju, jak 
zwi.i’z, pozbawiony wolności, jak wię­
zień, któremu zabrano słonce, -niebo, 
powietrze, przestrzeń pól.

*
Od rana dzień był przepiękny. Słoń­

ce grzało jak w Jecie, mimo że była już 
połowa grudnia. Busze wracał z mia­
sta Szedł wolno, zbliżając się do domu.

Gdy minął zakręt za zajazdem, za­
uważył ze zdumieniem, żc przed do­
mem, w ogrodzie stoi jakiś obcy męż­
czyzna Nieznajomy był chudy, wysoki, 
łysv i ubrany w łachmany.

Stał z rozstaw-ionemi jak cyrkiel 
nogami i z ożywioną mimiką o czemś 
rozprawiał z niańką i synkiem Busze- 
go, stojącymi blisko furtki.

Chłopiec, bardzo podobny do ojca, 
czarny, jak cyganiątko, patrzał na nie. 
znajomego swemi wielkiemi czarnemi 
oczętami Niańka — zła, wymachiwała  
rękoma uderzając się w piersi. Naj­
widoczniej usiłowała nieznajomego o 
czemś przekabać.

Gdv Busze podszent, nieznajomy  
zdjął kapelusz i tubalnym zgłuszonym  
elosem, jakim mówią zazwyczaj pijacy, 
przywifał burmistrza :

— Dzień dobry, panie burmistrzu 
A ia pana oczekuję!

Mówił złe po francusku kalecząc 
,ięzvk i akcent, jak cudzoziemiec.

Przy pierwszem spojrzeniu na tego 
człowieka. Busze doszedł do wniosku, 
że twarz tę już gdzieś wńiział, wszel­
kie jednak wysiłki przypomnier.da so­
lve nie dały rezultatu. A dalby głowę, 

że już widział te zielone, wyłupiaste 
oczy i tę twarz bez rzęs i brwi — tylko 
gdzie?

— Pytałem tej kobiety, gdzie się 
pan znajduje, ale ona, pan w j baczy —  
głucha albo głupia, jak pień Niech ją 
licho Nikt nie uczył mnie gadania 
palcami nic dziiwnego, że jej wcale nie 
rozumiałem. Zresztą, gwizdać, skoro 
pan nadszedł. Czy to pana syn, panie 
hurini«trzu?

Burmistrz nie odpowiedział, a dńł 
jedynie znak niani, aby odeszła.

Śporzawszy za odchodzącymi, -nie­
znajomy rzekł:

— Śliczny chłopak... Zaszczyt ojcu 
przynosi Ale niańka głupia i do nisze, 
go Mówię szczerze...

— • Pan chyba po to nie przyszedł tu. 
Niech pan mówi, czego pan chce 
przerwał mu Busze zniecierpliwiony  
gadulstwem nieznajomego, któremu 
się dotychczas badawczo przyglądał 
i starał się przypomnieć, gdzie go wi­
dział dotychczas w swem życiu.

- Czego chcę? Nie, lepiej niech 
pan zapyta, czego ja nie chcę. Prędzej 
się wtedy dogadamy. Po pierwsze, nie 
chcę jeść nadal zgniłej słoniny i odpad­
ków, wykradanych ze śmietników, po 
drugie — nie chcę chodzić w tych dzia­
dowskich łachmanach, po trzecie —  
być bezdomnym i wreszcie po czwarte 
— nie chcę dłużej marnieć w tej ponu­
rej mieścinie Alaton. To wszystko

— A czego pan chce właśnie ode 
m  nie?

— Pomocy, panie burmistrzu .. Od 
kogoż miałbym się tej pomocy spodzie­
wać, jak nie od pana W mieście żyją 
i urzędują same chamy Dogadać się 
z nimi trudno, zwłaszcza gdy się jest 
inteligentniejszym od nich człowie- 

iem. (Ciąg dalszy nastąpi).
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W promieniach Gwiazdy Trzech Marców
Z A  G W I A Z D Ą  P R Z E W O D N I Ą  K U  Z M A R T W Y C H W S T A N I U  P O L S K I J A G I E L L O Ń S K I E J .

( Z  o k a z j i ś w ię t a  T r z e c h  K r ó l i ) .

N a p r a w d ę p i ę k n a i p o u c z a j ą c a  

j e s t s y m b o l i k a  r ó ż n y c h  l e g e n d  i t r a -  

d y c y j c h r z e ś c i j a ń s k i c h . O t  > I r z ę c h  

M ę d r c ó w  w i e c z n ie z d ą ż a ją c y c h z a  

G w i a z d ą  P r z e w o d n i ą  k u  P r a w d z i e  i 

d o s k o n a ł o ś c i . B o  t a k  r o z u m i e ć  m o ż n a  

s y m b o l i c z n y c h  T  r z ę c h K r ó l i , c h y l ą ­

c y c h  c z o ł a  p r z e d  S ł o w e m , k t ó r e  s t a ł o  

s i ę  C  i a l e m .

D z i e w i ę t n a ś c i e  w i e k ó w  m i n ę ł o  o d ­

k ą d  o w a  G w i a z d a  P r z e w o d n i a  p r o w a ­

d z i l u d z k o ś ć  n a  w  y ż \ n \ d o s k o n a ł o ś c i ,  

k u l . u r y  i c y w t i l i z a c j i c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  

D z i e w  i ę t n a ś c i e  w  i e k ó w  m i n ę ł o , o d ­

k ą d  k a ż d y  n a r ó d ,  d ą ż ą c  k u  s z c z y t n y m  

c e l o m ,  c z u j e  s w o j e  p o s ł a n n i c t w o  d z i e ­

j o w e  i c h r z e ś c i j a ń s k ą  o d p o w i e d z i a l ­

n o ś ć .
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i r o z u m o w a ł  t o  d o s k o n a l e ,  ż e  w  w i e l - o r ę ż a , n i e  p o d b o j e m , n i e  o d b i e r a n i e m

b r a -

p e ł n i m ą d r o ś c i , a

s p e ł n i e n i a  m i s j ę  d z i e j o w a .  P r z e r z u c a - a ł ó w , m i ł o ś c i c h r z e ś c i j a ń s k i e j , 

j ą c  k a r t y  d z i e j ó w  n a s z e g o  n a r o d u , n a  t e r s k im  ś l u b o w a n i e m  n a  w s p ó l n ą  d o -  

k a ż d y m  n i e m a l  k r o k u  z n a j d u j e m y  d o - l ę  i n i e d o lę .  M y ś m y  s t a l i  s i ę  p r z e d m u -  

w o d y  ( w y m o w n i e  ś w i a d c z ą c e  o  b e z i n - r z e m  E u r o p y  p r z e d  b a r b a r z y ń s t w e m  

t e r e s o w n o ś c i , o s z l a c h e t n y c h  i n t e n -  W s c h o d u , m y ś m y 1  

ć j a c h , o  w z n i o s ło ś c i c e l ó w  w  s ł u ż b i e  w i e l e k r o ć  h a s ło : r ó w n i  

P o l s k i , o  n a s z y c h  d ą ż e n i a c h  k u  i d e a - w o l n i z  ( w o ln y m i .
ł o m  s z c z y t n y m ,  z  n a u k i  C h r y s t u s a  p o - 1 W  c z a s i e  n i e b y t u  p o l i t y c z n e g o ,  k i e -  

c z ą t e k  b i o r ą c y m .  I d y  n a d  l o s a m i n a r o d u z d a w a ł o s i ę

G w i a z d a  P r z e w o d n i a  T r z e c h  M ę d r -  ’ c i ą ż y ć  n o c  g ł u c h a ,  k i e d y  n a  d r z w  i a c h  

c ó w  z d a j e  s i ę  p r z y ś w i e c a ć  j u ż  u  k o - d o m u  n a s z e g o  w y p i s a n o : l a s e i a i e  o g n i  

ł e b k i t e g o  n a r o d u , k t ó r y w  b o r a c h  s p e r a n z a  —  t a  s a m a  w ł a ś n i e  G w  i a z d a  

n a d  W a r t ą i n a d G o p ł e m  z a k ł a d a  p r o w a d z i ł a  n a s  w  d a l s z y m  c i ą g u ,  k a -  

p i e r w s z e  z r ę b y  s w  e g o  p a ń s t i w  a . T a ż ą c  n a m  w  i e r z y ć , ż e  p r z e c i e ż  w  k o ń c u  

g w i a z d a  p r z e w o d z i d a l e j p i e r w s z e m u  p r z y j ś ć  m u s i t r y u m f  i ż e  O p a t r z n o ś ć  

c h r z e ś c i j a ń s k i e m u w ł o d a r z o w i p o i - j e s t s p r a w i e d l i w a .

s k i e j  z i e m i i p r o w  a d z i  n a s t ę p n i e  z a ł o - !

ż y c i e l a  n a s z e g o p a ń s t w a B o l e s ł a w a  . . . . . . . . . . „  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

C h r o b r e g o  d o  c z y n ó w *  ś w i e t n y c h ,  p e ł - n a  n o w e j d r o d z e  o d r o d z o n e g o  ź y w o -  

n y c h  c h w a ł y  i p o t ę g i .  i t a .  N i e  j e s t  j e s z c z e  w  s z y s t k o  u  n a s  d o -

P r o m ie n n y  s z l a k  t e j  g w i a z d y  w i e - b r z e  i n i e  d z i e j e  s i ę  t a k .  j a k  t e g o  p r a -

d z i e  p o p r z e z  m ę c z e ń s t w o  ś w . W o j c i e ­

c h a . p o p r z e z  s t r a s z n e  z m a g a n i a  z  n a ­

j a z d a m i  g e r m a ń s k i m i  o d  z a c h o d u ,  p o ­

p r z e z  n i e u s t a n n e  t r u d y  i z n o j e ,  a l e  w  

n i e z b a d a n y  c h  w y r o k a c h  O p a t r z n o ś c i  

p r o w a d z i d o u t w o r z e n i a p o t ę ż n e g o  

p a ń s i . w a l e c h i c k i e g o . d o  u t w o r z e n i a  

n a s z e j O j c z y z n y  p o l s k i e j .

l y l k o d z i ę k i w i e l k i m  i d e a ł o m ,  

k t ó r y m  s ł u ż y ł a  P o l s k a  z a  P i a s t ó w ', p ó ­

ź n i e j Z i t J a g i e ł l o n Ó A . i d e a ło m  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i m . p a ń s tw o  n a s z e  w  r o d z i n i e  

n a r o d ó w  E u r o p y  z a ję ł o i m p o n u j ą c e  

m i e j s c e  i d o  k u l t u r y  E u r o p y  w n i o s ło  

p o w a ż n y  s w ó j d o r o b e k , z  k t ó r e g o  m o ­

ż e m y  b y ć  d u m n i i c z e r p a ć  z e n  w i a r ę  

d o  p r z y  s z ł e g o  d z i a ł a n i a .

M y ś m y  t o  w n i e ś l i  z a s a d y  n i e s i e n i a  

w o l n o ś c i i n n v m  n a r o d o m , ś w i a t ł a  c v -

B y l i t o m ę ż o w ie p e ł n i m ą d r o ś c i , a A a  k r e s a c h  w s c h o d n ic h  o d b y w a  s i ę  

s z c z e g ó l n i e  z a j m o w a l i p i l n i e b a d a - ! w  1  r z y  K r ó l e  t . z w . u r o c z y s t o ś ć  J o r -  

n i e m  g w i a z d  o d d a j ą c  i m  c z e ś ć  r e l i - i d a n u  c z y l i  ś w i ę c e n i a  w o d y ,  z  k t ó r y m  

g i j n ą /  i t o  z w y c z a j e m  p o w i ą z a ły  s i ę  r o z m a i t e

T / . i - i • i i  ! n a s z e  z w y c z a j e  l u d o w e  j a k  n p . r y b a -
P e w n e j n o c y  z a d z iw i ł o  i c h  u k a z a - : s t a r a j ^  s i J t a ć Jo d  l j e m  k a ­

r n e  s i ę  n o w e j g w i a z d y , k t ó r a  w > e lS ° ' i  w a ł e k  s i e c i w  c h w i l i  ś w i ę c e n i a  w o d y ,  

s c . ą  i b l a s k i e m  m n e  p r z e w y ż s z a ł a .  P o -  d z i e w c t a m n i e m a j ą , \ e o b m y c i e  

n i e w a z  z n a n e  i m  b y i o  p r o r o c tw o  B a - , j  j  v u :
,  . • • i • *  • i T i ' i t w a r z y  w o d ą  p o ś w i ę c o n ą  d o b r z e  r o b i
l a a m a , z e  „ w m j d z ie  g w i a z d a  z  J a k o - | I i r , w ] P  i ł n  

b a —  o p u ś c i l i s w e  r o d z i n n e  s t r o n y  i i  , z ,  r r i < i -  ■ i •
z a  b l a s k i e m  G w i a z d y  M e s ja s z a  t r a f i l i ! v  U r o c z y s t o ś ć  1  r z ę c h  K r ó l i  p o s i a d a  i  

d o  ż ł ó b k a  Z b a w i c i e l a  w  B e t l e j e m . I c h a T a k t e r  m i ę d z y n a r o d o w y , a  t o  w  

c z a s i e  j e d y n e j  w  s w o i m  r o d z a j u  „ u r o -

C o  d o  o w e j g w i a z d y  t o  r ó ż n e  k r ą ż ą  c z y s t o ś c i  j ę z y k o w e j "  j a k a o d p r a w i a  

o  n i e j p o d a n i a . J e d n i s ą d z ą , ż e  b y ł a  s i ę  w  R z y m i e . O w a  „ l a  f e t e  d e  ł a n ­

i o  k o m e t a ,  k t ó r ą  C  h i ń c z y c y  n a  s w o i c h  f u e s “ o d p r a w  i a  s i ę  d l a  o k a z a n i a , ż e  

t a b l i c a c h a s t r o n o m i c z n y c h z a p i s a l i , w s z y s t k i e  n a r o d y  p o w o ł a n e  z o s t a ł y  d o  

K e p l e r u w a ż a  z a  w i e l k ą  k o n s t e l a c j ę  u c z e s t n i c t w a  w  d o b r o d z i e j s t w a c h  o d -  

l „ w ie l k i e j g w  i a z d y 4 ” W s c h o d u , p o t r ó j -  k u p i e n i a .  N a j p r z ó d  k a p ł a n i  o d p r a w i a -  

! D z is i a j t a  s a m a  G w i a z d a  P r z e w ó d - 1 n e  p o ł ą c z e n ie  d w ó c h  p l a n e t S a t u r n a  i j ą  m s z ę  ś w * , w  k a p l i c y  P r o p a g a n d y  w e  

B o l e s ł a w a  'n i a  T r z e c h  M ę d r c ó w *  p r z e w o d z i n a m  J o w  i s z a ,  ś w . A u g u s t y n  z a ś  m n i e m a , ż e  w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  i o b r z ę d a c h .  N a ­

t o  b y ł a  c u d o w n a  g w i a z d a .  s t ę p n i e  p r z e m a w i a j ą  z  e s t r a d y  p r z e d ­

s t a w i c i e l e  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i , k a ż -  

— e —  d y  w  o j c z y s t y m  j ę z y k u .

t e ż p o d n o s i l i p o  

i z r ó w n y m i ,

g n ę l i ś m y w n a s z y c h  s n a c h  i m a r z e ­

n i a c h  o  p r z y s z ł e j P o l s c e . A l e  j e s t z  

n a m i w i a r a  i n a d z i e j a , ż e  p r z e m i n ą ć  

m u s z ą  w s z e l k i e  b r a k i  i ż e  z a  G w i a z d ą  

P r z e w i t l n i ą .  k t ó r a  o d  w i e k ó w  n a  n i e ­

b o s k ł o n i e  n a m  ś < w  i e c i —  p o d ą ż y m y  

d u ż y m i k r o k a m i w  p r z y s z ł o ś ć  j a s n a  i 

p r o m i e n n ą .

G w i a z d a  t a w i e ś ć  n a s b ę d z i e  j a k  

d a w  n i e j , k u  ( h w  a l e  i p o t ę d z e ,  k u  s p e ł ­

n i e n i u  p o s ł a n n i c t w a  n a s z e g o  w  r o d z i ­

n i e  n a r o d o w  E u r o p y  i ś w i a t a  i p r z y ­

ś w ie c a ć  n a m  b ę d z i e  w  s ł u ż b i e  w i e t r z ­

n y c h  p r a w d , k t ó r e  d l a t e g o  s a  w  i e c z n e  

i n i e z n i s z c z a l n e , j a k o , ż e  p o c h o d z ą  o d  

B o g a , ż e  s ą  c h r z e ś c i j a ń s k i e .

W e d ł u g  s t a r y  c h  p o d a ń  . . I r z e j  M ę d ­

r c y z e  W s c h o d u ' p r z y b y l i z A r a b i i .

N A  U R O C Z Y S T O Ś Ć  T R Z E C H  K R Ó L I

I pokłon bili królowie,,.
Z n a n a  p o w  i e ś ć  W  a l l a c e  a  p t .  „ B e n -  

l l u r ” ( w s p a n i a l e  u j ę t a  z r e s z t ą  w  f i l ­

m i e ) z a w ie r a  p i ę k n y  m o t y w , w  k t ó ­

r y m  d u ż ą  r o l ę  o d g r y w a j ą  t r z e j m ę ­

d r c y  z e  W s c h o d u . B r a k  h i s t o r y c z n y c h  

s z c z e g ó ł ó w ’ s p r a w  i ł , ż e  o n i s ą  n i e o m a l  

m i s t y c z n y m i p o s t a c i a m i b r a n y m i o -  

b e c n i e  j a k o  s y m b o le .

W a l la c e  o p i s u je  w  s w e j p o w i e ś c i  

o  t y m .  j a k  t o  t r z e j m ę d r c y  z  r ó ż n y c h  

s t r o n  p u s t y n i j a d ą c  n a  d r o m a d e r a c h  

i n i c  o  s o b i e  n i e  w i e d z ą c , s p o t y k a ją  

s i ę , d o w i a d u j ą  z e  z d u m i e n i e m  i r a d o ­

ś c i ą  o  w s p ó ln y m  c e l u  p o d r ó ż y  i z ł ą ­

c z e n i n i e r o z e r w a l n ą , g o r ą c ą  p r z y j a ź ­

n i ą  s z u k a j ą  b e t l e e m s k i e j s z o p y .

D o  t a k i e j  w  ę d r ó w k i p o p c h n ę ł y  i c h  

g ł ę b o k i e  r o z m y ś l a n i a  n a d  n o w y m  u -  

p a d k i e m  l u d z k o ś c i i j a k o  s i ln e  c h a r a ­

k t e r y p o s t a n o w i l i s z u k a ć  p r a w d y ' z  

o w e g o  i m p a s u  ś w i a t a  i z a r a d z i ć  z ł u ,  

p L z e z s z u k a n i e  d o b r a i p r a w d y . A  

p r a w d ą  o w a i d o b r e m  w ó w c z a s  b y ł  

p r z e p o w  i a d a n y  w ’ k s i ę g a c h  b i b l i j n y c h  

M e s ja s z , k t ó r y  s i ę  w ł a ś n ie  n a r o d z i ł .

G ł ę b o k i i w i e l e m ó w i ą c y j e s t  

s y m b o l i z m  p o d r ó ż y *  t r z e c h  w ł a d c ó w  

w s c h o d n i c h  m o c a r s t w . O  t a k ą  p o d r ó ż  

p o  p r a w d ę  i p o k ó j d l a  s k o ł a t a n e g o  

ś w i a t a  p r o s i d z i ś  c a ła  k u l a  z i e m s k a  

i / M e  j a k t r u d n o  j ą  z o r g a n i z o w a ć  

d o w i o d ły  t e g o  n a j s p r a w n i e j s z e  b i u r a  

p o k o j o w y c h p o d r ó ż y w s z y s t k i c h  

p a ń s t w  ś w i a t a .

A  p r z e c i e ż  c h y b a  ł a t w o  o  c e l  p o d ­

r ó ż y * , b o  j u ż  z n a m y , b o  j u ż  d o ń  d o ­

t a r l i n i e g d y ś : M e lc h i o r , K a s p e r i  

B a l t a z a r .

S y m b o l i c z n e  d a r y  w i e z i o n e  z  b o ­

g a t y c h  k r a i n  w s c h o d n i c h  d o  b e t l e e m ­

s k i e j s t a j e n k i z n a l a z ł y  s w o i s t e  k o ­

m e n t a r z e  i w  p o e z j i p o l s k i e j .  O t o  d l a  

k o g o  p r o s i o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  z ł o t a ,  

j e d n e g o  z  d a r ó w  S y r o k o m l a :

„ G d y *  n i e d o s t a t k i n a d  g n i o t ą ,  

G d y *  z b y t k i z g u b i ć  n a s  m o g ą ,  

( h r y s t e  z r o d z o n y  u b o g o ,  

1 y  p o b ł o g o s ł a w  n a m  z ł o t o .

G d z i e  w i e ś n i a k  g i n i e  b e z  c h l e b a .  

G d z i e  j ę c z ą  w  ł a c h m a n a c h  c h o r z y  

T a m  z ł o t a  w  i e l e  p o t r z e b a ,  

l a m  n i e c h  s i ę  z ł o t o  p r z y s p o r z y .  

K i e d y *  w y s t ę p k u  o h y d a ,  

M a  z ł o t a  i l e  z a m a r z y ,  

K r ó l u  —  p o t o m k u  D a w i d a ,  

D a j g o  n a  c h l e b  d l a  n ę d z a r z y 4 ' .
* *

Ś w  i ę t o  T r z e c h  K r ó l i  p o z a  ś c i ś l e  k o ­

ś c i e l n y m i ! o b r z ę d a m i ,  w y r a z i ł o  s i ę  i w  

s z e r e g u  z w y c z a j ó w  l u d o w y c h . Z w ł a ­

s z c z a  n a  k r e s a c h  w s c h o d n i c h , g d z i e  

w s z y s t k i e  n i e m a l ś w i ę t a ł ą c z ą  s i ę  z  

g ł ę b o k im  k u l t e m  u m a r ł y c h .  —  Ś w i ę t o  

1 r z ę c h  K r ó l i s t a ł o  s i ę  r ó w n ie ż  d n i e m  

; k i e d y *  w i e ś n i a k  z i e m  w i l e ń s k i c h , c z y  

n o w o g r ó d z k i c h  o b c u je  z  d u c h a m i . U -  

r z ą d z a  s i ę  w ó w c z a s  t . z w * . „ w y g a n i a ­

n i e  k o l ę d y “  a  R u s i n i  t . z w . ,w y g a r n i a ­

n i e  k u t j i  ' . W y g l ą d a  t o  w  t e n  s p o s ó b ,  

i ż  c a ł a  r o d z in a  w y c h o d z i n a  d w ó r i  

t ł u c z e  p a ł k a m i  p o  p l o c i e  k r z y c z ą c  l u l i  

n a w e t  s t r z e l a j ą c .  M a m y  t u  r e s z t k i d a ­

w n e g o  p r z e p ę d z e n i a z m a r ły c h , k t ó ­

r y c h  z a s t ą p i ł y  ś w i ę t a u p o s t a c i o w a n e  

w *  k u t j i .

N a  k r e s a c h  w s c h o d n ic h  o d b y w a  s i ę  
r P  ' l i  ।  <  r t
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z walnego zebrania Powst i Wojaków mówią gwiazdy o roku 1937 
pl iCu H rta WabrZeŻnO M V . (H O M IE  s k ł o j n o ^ o o b u r z n a d  z a c h o d e m  p r z e

D nia i siyrznia br. o gr.u/. i > icj 
w -D om u Pracy Spokrznej odby ło się  
w alne zebr;.nie Zw itjzku I’aw 'ianc(nv  
i W o  jaków O . k.. k I H . plaeow k.i W  a- 
brzeźno.

w dcc czego przew  odnit/. icy w nosi o  
udzielenie pokw itow ania, co też ze­
br:.ni jednogłośnie ucliw alili.

Po pięć m inutow ej przerw ie przy­
stąpiono do w \ boru zarzajlu.

i .O  t J ZA ( U M ORZENIE.

Zebranie zuaail v 
liński hasłem  „W oln

ystkim Do­
siego Roku puczem  w t 
nia i uczi z. pam . zm a

(jórnego
nu

na

I -ów  iatow  ego  
w ników Pow  . . W  ilam ow

protokolanta p. Staniow  skieg  
tw orzeniu się I’rezvdium pr

W  olnika, jako  
pp. ( iórnciw  icza

()ddzialu
w ręczenia

spraw ozdania

członki  w . w t\ni “ I czynnvcii i 40,Lek. W et. p. W ilaniow ski, K ier. Szko  . . ■ r-vi x i i *1 1.11  I W T Ł » . IN lir

m ie-

ku z iO -leciem placówki W ąbrzeźno. 
Zebrań zarządow  y ch 8 i jedno roczne 
w alne zebranie.

D la sw  ych bezrobot n \ eh członków

gw iazdkę na ktych obdar

la praw idłow e i łachów  e prow adzenie

kow  i p. N ow  ickiem u ow e uznanie  
w nosi o udzielenie absolutorium , 
dyskusji nad spraw ozdaniem żaden z| 
obeenveh członków nie zabrał głosu.'

prezes placów  ki p. G rzegorczyk Sta- ! 
nisław i członkow ie K irew ski Franc. 1 
Żyw nicki Józef i Saniulski Jan.

now oo.branx prezes p. Szaliński

której zabierali glos różni ('zlonkołw  ie.

i Rydza O krzyk zebrani entuzjasty  cz-

łem ..W olność

Otruł arszeniMem
ZBRO D NIA RZ SK AZA NY N A 10 LA T W IĘZIEN IA.

Chlina, gin. Żarnow iec, pow . ol-'.się kapusia pew nej niedzieli, gdv  
kulskiego w ’ lecie n 1!). roku byLi w i- w szyscy dom ow nicy udali się na sum ę 
dow nią zbrodni, jakiej nie notow ano do kościoła.
jeszcze w ealym pow iecie olkulskim .l W  czasie obiadu nie w szystkim

W w iosce tej m ieszka gospodarz kapusta sm akowała, w skutek czego  
W itkow ski w raz z cala rodziną. Jeden zjedzono jej niew iele. Pom im o to
z. sy nów . 18 leoii H enryk m iał w stręt 
do pracy i był zaw adą w gospoda ’ - 
stw  ie. l o też nie by ł on łubiany  
przez rodzeństw o i sam ego jca. D o­
chodziło do tego, że H enryk całym i' 
tygodniam i przebyw ał poza dom em .

Jeden z .jego kolegów, u którego  
przebywał, m ianow icie M aksym ilian  
N ow ak m iał go nam ów  ić, aby raz 
skończy! z rodzicam i i rodzeństw  em  '

nycłt boleściach.

W  ezw  any lekarz w  y ralow  al w  szy - 
stkich z w y jąlkeni m aiki H enry ka, 
która pom im o ratunku zm arła.

H enryka W  itkowskiego i N ow aka  
osadzono w w ięzieniu. Przed św  ięta­
m i stanęli oni przed Sądem O kręgo­
w ym w Sosnow cu na sesji A vy jiazdo-

przez w ytrucie ich. w ięzienia i 600 zlodych
7 , x j , „  ..„w akow i w iny w natna- 

szeniku w aptece Żarnow cu, rzeko- w laniu truciciela do zbrodni nie udo- 
rno na szczury i cala zaw artość tej t ru , w odniono. w  obec czego został on unie  
cizny w  sypał do garnka z gotującą i w inniony.

Jakun będzie rak 1937 ?

Co nam przyniesie —  pokój, czy w ijnę? —  

Trw ożne te pytana ostatnim , w ydarzenam i zro­

dzone w m zgu zaw  isły na usach, gdy o pół­

nocy 31 grudn a w italiśmy Rok N ow y, jak tani 

kogo stać, jednak perlistym szam panem dru ­

dzy zw yczajną ..czyściochą" czy innym trunkiem .

H o-rcjkopy na 1937 roku nie są niestety  

pom yślne. W e Francji w edług przew idywań je- 

d"tego ze sław nych paryskich astrologów w y­

buchną w pierw szych m iesiącach roku zaburze­

nia w ew nętrzne, które g: ozić będą przerodze­

niem się w w o.nę dom ow ą. W  styczniu w zbiera  

iala strajków i bezrobocia. W tym punkcie prze­

pow iednia astrologa pokryw a się z dotychczaso ­

w ym rozw ojem rzeczy. Istotnie bow iem ostatnie 

dri roku przyniosły w e Francji szereg now ych  

strajków . Sytuacja dojdzie do największego na­

pięcia w kw ietniu 1937 roku zakończy się roz­

łam em frontu ludowego, rozwiązaniem izby; —  

kry  zy em kor • ty tucyjnym , jaki pow stanie na  

• kulek zatargu m iędzy prezydentem , przciw sta-  

ającym się m w ym w yborom i se'iitem , któ ­

rego i tanów : ko w końcu zw ycięży.

Z w y  berów w m aju w yjdzie r.cwy parlam ent 

który ożywi daw ne sojusze i pchnie zagraniczną  

politykę Franc i na now e tory. W  m arcu Fran ­

ca, dzięki zręczności jednego z m inistrów (D el- 

bosa), zdoła w ostatniej niem al chwili uniknąć 

w ojny. Prezydent Lebrun ustąpi. Życie w ewnę­

trzne Francji kształtow ać się będzie w edług w y ­

nikających z ducha francuskiego form uł dem o­

kratycznych. N ie będzie ar i faszyzm u ani ko ­

m unizm u.

D rugie półrocze zapoczątkow ane otw ardim  

w ystaw y m iędzynarodow ej stojącej ood znakiem  

W enus, znam ionow ać będzie ogólne ożyw ienie 

w ' dz edzinie gospodarczej, naw rót do harm onij­

nej w spółpracy w szystkich w arstw społecznych  

na podstaw  ach republikańskich. W dziedzin e 

obyczajow ej rok ten stać będzie pod znakiem  

pewnego rozluźnienia obyczajów . Bogini W enus  

św ięcić bodzie sw e tryum fy. W pierw szej poło ­

w ie roku op nią Francji w strząsn ę w 'elka afera  

szpiegow ska na rzecz N iem iec, w którą uw ikła­

ni będą w yżsi oficerow ie. W drugiej połow ie 

pow szechną sensacją będzie w ielki proces na tle  

obyczajow ym . Poza tym rok teP będzie rokiem

m uz. K ultura i sztuka w chodzą w now y okres 

rozw oju. W roku przyszłym ukaże się now e  

arcydzieło m uzyczne, godne nieśmiertelnego  

W agnera. —

W racając do w spom nianej poprzednio kw e­

stii w ojny, astrolog, który uw agę sw ą kocczn- 

truje na zagadnieniach politycznych, stw ierdza, 

że Sow iety będą usiłow ały Francję uw ikłać w  

■ w ojnę, co doprow adzi w końcu do zerw ania so ­

juszu francusko-sow  ieckiego i stopniow o do o- 

góluego uspokojenia atm esfery politycznej, przy­

najm niej na zachodzie Europy.

G orzej daleko przedstaw ia się sytuacja na  

W schodzie. Pizelotnc'm u chwiilam i ciężljiem u  

zachm urzeniu horyzontu politycznego za Zacho ­

dzie odpow iada w ybitna skłonność do burz aa 

w schodzie Europy.

Szczególnie ciężki będzie ten rok dla So­

w ietów . Stalin w inien na każdym kroku m ieć 

:<ię na baczności, gdyż już w początkach roku  

1937 grozi m u śm iertelnia choroba, w zględnie  

zam ach na jego życie. K om unizm straci w tym  

D oku pow ażnie na znaczeniu. W Sow ietach doj- 
jdzia do ostrych zaburzeń, w yw ołanych ruchem  

narodow ym na U krafnie. Czechosłowacji gro ­

żą pow aż,"/e pow kłania. A utor horespoku n.e  

'precyzuje jednak, czy będą pow ikłania natury  

i w ew nętrznej czy zagranjicznej. D la A nglii ho ­

roskop przew iduje pow ażne zaburzania po ko- 

1 rcacji Jerzego 6-tego. N iepokoje te przejawią  

się najpierw w A ustral i i stopniow o przyjmą  

charakter, zagrażający spoistości xm perium . —  

D ramat tan, będący dalszą konsekw encją ab- 

। dykacji Edw arda, zakończy się „happy endem " 

j ku zadow  oleniu w szystkich partyj, biorących w  

! nim udz'al. W reszcie na zakończenie tego dość  

•porurego obrazu rysującej się przed nam i przy­

szłości jedna pom yślna now ina. O tóż w roku  

j tym nauczym y się dobyw ać złoto z w ody m or­
skiej. Podobno odkrycia dokonać m a najgłoś­

niejszy z „alchem ików  ' w spółczesnych, D uni­

kow ski, którego w ynalazek znajdzie nareszcie  

spodziew ane uznanie. W iedza ścisła a zw łasz­

cza chem ia, poczyni w tym roku olbrzym ie po- 

1 stępy. Poniew aż jednak horoskopy przewidują  

Igłów m e rozw ój tej nauki w N iemczech, trudno  

przypuszczać, by z niej coś dobrego dla ludz­

kości w ynikło.

zew sząd popłynęły dary. W  ciągu m iesiąca gru- W tym pierw szym dniu now ego roku uw a- 
duia byliśm y w sianie rozdysponow ać pom iędzy żalem  za konieczne zabrać głos w tej jakże w aż 
olbrzymią m asę 300.000 bezrobotnych PO N A D nej i piekącej spraw ie.
TRZY M ILIO N Y ZŁO TY CH G O TÓ W K Ą , prze- , W czoraj spędziłem  kilka godzin pośród bez- 
szło 55000 tonn ziemniaków , przeszło 30.000 robotnych, w śród m łodzieży i dzieci, w końcu  
lonn w ęgla; 5C000 paczek z odzieżą, przeszło m iędzy bezdom nym i w barakach na Żoliborzu. 

8000 skzyn m ieszanki kaw y z cukrem i w ielkie JA K ŻEŻ W IELE W D ZIĘCZN O ŚCI M A JĄ  
ilości drzew a opałow ego. q  LU D ZIE D LA W SPÓ ŁO BY W A TELI SPIE-

O gółem w gotów ce i naturaliacii v/ ciągu SZĄ CY CH D O N ICH Z PO M OCĄ , i jakie zro-
jednego m iesiąca zum ienie dla trudności gospodarczych, z jakiem i 

w alczy nasze m łode państw o.
M yślę, że przem aw iając dzisiaj i urządzając 

w dniu w czorajszym , jako przew odniczący ko­
m itetu pom ocy zim ow ej przy w spółudziale licz-

U D ZIELILIŚM Y  PO M O CY N A PRZESZŁO PIĘĆ  

I PÓ Ł M ILIO N A ZŁO TY CH .

Ze w szystkich zakątków klaju napływ ają nych o^gan iZacyj opiekf społecznej, pow itanie  

w dalszym ciągu dary i deklaracje. A le nie łu- n0w ągo r0 ’K U dia bezrobotnych, spełniłem w olę 
dżm y się że zadanie nasze już zostało spełnione, tych ^ szystkich, tkórzy przystąpili do akcji po- 

łagodna dotychczas zim a ułatw ia nam akcję po- m ocv z jm Ow ej.
m ocy zim ow ej, al w każdej chw ili nastąć m ogą Tym  którzy przyszli z pom ocą, m usi

w ej w O lkuszu, który skazał trucicie- ! ostre m rozy, a z nim i gw ałtow nie w zrosną po- dać w iclkie zadow olenie m oralne św iadomość, 
I trzeby. N ie w olno nam zapominać, że m usim y źc bezrobotni m ają na najcięższy okres zape- 
być gotow i na każde zapotrzebow anie i że każ- w ricna przez pO m 0c zimow ą łyżkę gorącej stra- 
de w ołanie o pom oc m usi znaleźć sw ój natych- w y • ciep jy kąt, z w iększą w iarą będą patrzyli 

m iastow y odzew . w przysziość, a w iara ta zabezpieczy ich przed

N iech w ięc każdy, kto dotychczas ofiary depresją i zw ątpieniem i doda otuchy w ocze- 
nie złożył, pośpieszy z pom ocą w m iarę i kiw aniu pracy.
sw ych m ożności, a ci którzy już coś dali, I K orzystam z praw now orocznych i skła- 
lecz m ogą dać w ięcej, niech nie sądzą, że ' dam słuchaczom tych kilka słów m oich życze- 

sw ó; obow iązek spełnili, bow iem każdy w i- ‘ ‘ r""n
nien dać m aksim um tego, co m oże.

W zyw am rów nież tych w szystkich, którzy  
w jakiejkolw iek form ie zadeklarow ali sw ą po­
m oc, lecz dotychczas z dobrow olnie 
zobow iązań nie w yw iązali się, aby  
chłej złożyli przyobiecaną ofiarę 

W chodzim y w now y rok w śród  
oznak, że będzie on lepszy od poprzednich. —  
Św iadomość przebytych zw ycięsko w alk z kry­
zysem gospodarczym , spojrzenie w stecz, dać 

nam w inno w iarę niezłomną w nad chodzącą 
lepszą przyszłość.

STO IM Y W O BEC PRZEW A ŻAJĄ CEJ SIĘ
N A STRO N Ę ZW Y CIĘSTW A SZA LI W W A L­
CE O LEPSZE JU TRO , o zapew nienie pracy, a 
przez nią chleba potrzebującym .

K orzystam z praw now orocznych i skła-

Musimy spotęgować ofiarne wysiłki 
w zw ycięskiej w alce z nędzą i głtnieni bezrobotnych  

PRZEM Ó W IEN IE RA D IOW E M IN . K O ŚCIA ŁK OW SK IEG O .

W A RSZA W A 2 stycznia. Przew odniczący ' 
ogólnopolskiego kom itetu pom ocy zim owej bez­
robotnym , m in. Zyndram K ościałkow ski w ygłosił 
przez radio w dzień N ow ego Reku następujące  
przem ów ienie;

„Rozpoczynam y dzisiaj now y rok i w ią- 
żem y z nim nadzieje, że będzie on rokiem do­
brym dla Polski.

Rok ubiegły m inął budząc uzasadnioną w ia­
rę w pom yślniejszą przyszłość.

Po raz pierwszy od w ielu łat JESTEŚM Y  • uxc-.7>n.u z.
ŚW IA D KA M I PO LEPSZEN IA SIĘ SY TU ACJI zw ycięsko przejdziem y, lecz już dzisiaj praw ie 
G O SPO D A RCZEJ K RA JU . W skaźnik produkcji! z pew nością, że przy w arunku dotrzym ania zło  
w zrósł, w zrosło rów nież zatrudnienie w e w szy- ' żonych przez śpieszących z pom ocą obyw ateli, 
stkich niemal gałęziach przem ysłu. D okonaliś- ’ dobrow olnych zobow iązań, starczy środków na 
m y skutecznego w ysiłku w kierunku zm niejszę- piezbedną pom oc, która pozw oli przetrw ać zi­
oła klęski bezrobocia, pow iększyliśmy w ybitnie m ę pozbaw :onym pracy.
ilość robotników zatrudnionych przy robotach  [ W iele już zostało zrobione. N a apel o po- 
publicznych. I

Rozszerzyliśmy upraw nienia robotników do  
otrzym yw ania zasiłków w okresie bezrobocia, 
a poprzez stw orzenie t. zw . pom ocy zim owej 
daliśm y niezw łoczną pom oc tym w szystkim , któ  
rzy w m iarę w ykańczania robót zaprojektow a­
nych na rok 1936, podlegah zw olnieniu. D em o­
bilizacja tysięcznych m as robotniczych z robót 
publicznych odbyła się w e w zorow ym porządku  
i spokoju.

W chodzim y przeto W TRZY N A JCIĘŻSZE  
M IESIĄ CE ZIM OW E nietylko z w iarą, że '.e

przyjętych  
jak najry-

w yraźnych

nia, aby ta akcja pom ocy zim ow ej prow adzona 
przy udziale w szystkich ludzi dobrej w oli w  
im ię dobra ogólnego, była zaczątkiem trw ałego 
działania pod hasłem solidaryzm y społecznego  
dla potęgi Rzeczypospolitej, a szczęścia i do­
brobytu jej obyw ateli.

M U RZYN  O W EN S W Y G RAŁ W Y ­

ŚCIG Z K O NIEM  W Y ŚCIG OW Y M .

H A V A NA . 4 krotny zw ycięzca o- 
limpijski Jesse O w ens rozegrał pier- 

, w szy sw ó  j w yścig po przejściu na za- 
jw odowstwo w H avanie. Przeciw ni- 
1 kiem  słynnego m urzyna był... koń w y- 
iścigow y. W yścig rozegrany został na  
! dystansie 100 yardów . W ygrał zdecy-

O siągniecie tego celu — to w ystąpienie naj dow anie O w ens, bijąc konia o 20 prze- 
groźniejszego zła społecznego i państw ow ego, to szło yardów . Zw ycięstwo W  tej dziwa- 
w arunek pełnego, w szechstronnego rozw oju na- ' cznej im prezie oznacza rów nocześnie 

. ------ ------------- ---------------- -r - - szego życia zbiorow ego, to zapew nienie państw u definityw ny kres kariery sportow ej
i m oc odezw ały się ofiarne serca obyw ateli o i naszem u trw ałej potęgi. O w ensa.
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w/. ,La°80 S>1"ester Przeszedł spokojnie. — I 
Wielbicieli Bachusa było na ten raz sporo.

W wamiecklm lokalu „Casino" doszło do 

bo,ki pomiędzy Niemcami. Pobity został jeden 

Z gości przy akompanjamencie wybijanych szyb.!
Na balu maćkowym Związku Strzeleckiego 

jjury konkursowe w składzie pp.; red . Szczako­

wa; red Szczuka; kier. Nałęcz i St. Chwialkow- 
I ski i naucz. Piór przyznało nagr. następ, maskom! 

; 1 nagrodę otrzymała maska „Głos Wąbrzeski" (p. 

Chojnicka); II nagrodę maska „Cowboy" (p. 

Joach m Piątek); II nagrodę maska „Cyganka"! 

(p. Fiałkowska); IV macka „Tyrolka" (p. Rzym-' 

kowska); marynarz (p. L. Bejgerówna). Poza 

tym wyróżniona została p. M. Ołtuszewska. Ba- 

■wiono się ochoczo przy dźwiękach własnej 
kiestry do samego rana. Dekoracja sali była* 

[według pomysłu p. Kobrzyńskiego.

| Na zabawie policyjn.j było dużo jości. kló- w dn u 13 )ipca 1Q36 roku braeia chada|o. 

■ u .. i . , . ę a’ or i.slry p. Wróblewskie- wle Władysław i Jan pobili tak mocno swego

spraw misyjnych:. • 3k-zai armonijiite do późnej ■ ę.zwagra Chojnackiego z Dębowejłąki, że Choj-
nooy. Nad atrakcjami czuwały panie, żony po- 

ks 1 I’cia-tow. Całość wypadła pod każdym wyglą- '

szym. to jest we wtorek na BAL 
MASKO5N \ — urządzony przez 
Kolo Podoficerów Rezerwy Kolo 
Wąbrzźeno — w sali p. Klinika. —

Kronika koięlelna

Diecezja chełmińska.

J. E. Ks. Biskup Dr Okoniewski zamianu 
wał:

w icedziekanem dekanatu fordońskiego: ks. ; 

prób. Hamerskiego Ja'a z Wtelna;

proboszczami tytularnymi: ks. Gogę Paw i \ 

w Toruniu Mokrem, ks. Kikula Bolesława 
Zapceniu;

kuratusem: ks. kap. Bielickiego Francisz- 

szka z Gdyni w Bierzgłow ie. ks. kur. Piesika ■ 

Stefana z Żmi ewa w Przecznic, ks. kur. Śnn- 

gockiego Franciszka z Frzeczna w Żmijewie, 

zastępcą gen. sekretarza c x 

ks. wik. .katedr. Ścisłowskiego Alojzego;

kapelanem w Zamku 

dra Stryczka Jar/a 

kapelanem SS. 

ks. Męcikowskiego 

ks. Pallotynów;

kapelanem morsk m: ks. kur. Klementowskie
go Bolesława z Bierzgłowa; l‘ aucnowieństwa, spo-

wikariuszem eksoozytem: ks. Zakrzewskie-‘ "f ' j ^ą^I2e^na powiatu oraz poszcze- 

go Jana z Now'egomiasta w Komierowue; 1’° i ’ * organizacyj i stowarzyszeń
» r i i .. ' społecznych.proponował na prefekta: ks. Guttmanna 

Pawła z Gniewu w Tczewie;

wikariuszami: ks. Chodzińskiego Józefa z 

Niedźwiedzia w Konarzynach, ks. Delewskiego 

Bolesława z Płcwęźa w Gniewie, ks. Deskowskie 

go Eryka z Kościerzyny w Kijewie Król., ks. 

Gburka Aleksego z Szwarcenowa w Sianowie, 

ks. Głowack ego Kazimierza w Kościerzynie; 

jako II, ks. Januszewskiego Nikodema z Wiela 
w Ósiu, ks. Juchtę Józefa z Osia w Wielu, 

ks. Klebbę Edmunda z Redy w Lisew e, ks 

Kopańskiego Konrada z Sianowa w Szwarce- 

nowie, ks. Krzywdzińskiego Franciszka z Cheł­

mn w Szczodirowue, ks. Meggera Leona z Li­

sewa w Redzie, ks. Osowskiego Jana z Tylic 

w Piasecznie, ks. Ruchniewicza Józefa z Ka­

mienia w ’ Nowemmieście n. Drw., Ks. Sójkow 

skiego z Konarzyn w Niedźwiedziu, ks. Chmel- 

tera Henryka z Strzepcza w Chełmn e, ks. 

Szczypińskiego Stanisława z Chełmna w Strze- 

pczu, ks. Szyllckiego Brunona z Piaseczna w 

Tczewie u św. Józefa jako II, ks. Tynieckiegj 

Zygmunta z Unisławia w Grudziądzu u św. 

Krzyża jako II, ks. Wierzchowskiego Józefa z 

Kijewa Król, w Chełmnie, ks. Wohlfeila Ernesta 

z Grudziądza w Un sławiu.

Bi-erzgłowskim: ko. . . .
n j • dem znakomicie,z Bysławia; i .

Pasterek w Jabłonowe Pom.' . n‘U * 0Aesf° Roku o godz. 12 w polu-
.Alfonsa ze Stow. Mis. ki.; ’ n!e. P ' starosta Kalksteln w sali sejmikowej- 

। przyjmował źyczen a dla Pana Prezydenta Rze- 
I czyipospolitej i Rządu od naczelników władz i 

j i urzędów 7 przedstawicieli duchowieństwa,

, S Śnięg. W sobotę przed południem spadł 

śnieg, który jednak ze względu na dość ciepłe 
powietrze stopniał. Uliliupa , oKrumego

i w łaściciela plantacyj. (idy staje s ę w iadomem, 
® f. nicdiieii. Wczora sza niedziela, pier- ( że Blood jest doktorem, zostaje on przydzielo- 

wsza w tym roku upłynęła pod znakiem brzyd-' ny jako nadworny lekarz gubernatorowi wyspy, 
k'.ej pogody. Przez cały dzień z małymi przer- . cierpiącemu na podagrę. Po pewnym czasie gnę- 

wam, pauał deszcz. Imprez w tym dniu źad- bionym okrutnie niewolnikom udaje się kupić 
nych nie było — wypoczywano po hucznych niewielki statek. Pozbawieni o czyzny postana- 

zabawach w Sylwestra. । wiają został piratami. Na czele ich staje Blood.

Wybicie szyby i kradzież. W z soboty na । Znajdując się u szczytu swej pirackiej ka- 

niedzielę mdeznani sprawcy wybili szybę w oknie r'ery Blood zawiera układ z francuskim pira- 

wystawowym p. Falaszki (ul. Wolności) i skra- : tem Levasseuram, lecz po pewnym czasie żą­

dli różne rzeczy. Policja prowadzi dochodzę- C7yna Podejrzewać go o n euczciw  ość przy po- 

n a celem ujęcia sprawców. ; dziale łupów. Blood stwierdził, że Leva'seur

_ . ( I P° słeroryziOwaniu załogi okrętu, którym wracali
® Zmiana własności. P. Garczyński nabył od Arabella i lord Wiloughy z podróży dokoła Eu- 

rapkowjskiego przy ul. Ogrodowej, nierucho- ! ropy zataił przed nim, że ma otrzymać za u- 

mosc za 4500 zł. Nawonabywcy „Szczęść Boże", więzionych poważny okup. Blood wyzywa wów- 

@ Napad uliczny. W ub. tygodniu dwóch CZaS francu;kie^ Pirata na pojedynek. Leva- 

osobn ków napadło na wracającego do domu p.;SSeUr S n:C ' dz^ki tamu Arabella zostaje uwol- 

Wincentego Lewandowskiego kuoca z Wabr^eź- n Ona‘ dalszy na ekranie Kina „Słońce"

© Sukces zabawy policyjnej Zabawa poli­

cyjna, ktra odbyła się w dniu 31 grudnia przy- > 2 pary pończoch. Wierzbowska 1 parę poń- 

niosła przeszło 950 zł. Przekonani jesteśmy, że czoch; Żywiecki 10 zeszytów szkolnych.
. przeznaczona na bezrobonych pozo- ' Ofiarodawcom z W. Radowisk i Wąbrzeźna 

. -------- w naszym mieście, tembardziej, że oby- składa serdeczne „Bóg zapłać"
a sze energezne dochodzenia policyjne są watelstwo ofiarnie poparło tę Imprezę z prze- Wydział Caritas

w toku. Wymien onych wyżej osobników przy-' świadczeniem, że zysk pójdzie r.a miejscowych 

trzymano. -  bezrobotnych.

@ Pamiętajcie o balu maskowym. Jutro, we: __

Wincentego Lewandowskiego kupca z YC^ąbrzeź- 

na. Napastnicy po steroryzowaniu p. Lewandow­

skiego zabrali mu portfel z zawartością 70 zło­

tych. Dochodzenia prowadzone przez miejscową 

policję wykazały, że napastnikami byli niejaki suma pow. 

Szynkiewicz i rzeźnik Chrzanowski z Wąbrzeźna, stanie

KfłO/Wf

Św. Katolic. Słońce

wschód zachód

Stycznia Tytusa 

Telesfora

Trzech K.

® Na Fundusz Obrony Narodowej złożyło w 

adm ’i.iistraoji naszego p sma Grono Nauczycieli 

gimnazjum złotych 15,85.

® Poziękowanie. Zarząd zabawowy poi cji 

niniejszym dziękuje p. Kostrzewie za bezpłatne 

oddanie sali na urządzę die zabawy oraz całemu 

Obywatelstwu ża poparcie 1 przybycie na zaba­

wę. Jeszcze raz składamy serdeczne „Bóg za­
płać" —

• Następny numer naszego pisma ze wzglę­

du na święto Trzech Króli przypadające w śro­

dę wyjdzie jutro we wtorek o zwykłym czasie.

® Nominacja. P. Filip Jezierski z Wąbrze­

źna otrzymał nominację na podporucznika re­

zerwy. Z okazji tej składamy Fanu Jezierskle- 

M^asze serdeczne gratulacje.

' • Pożegnanie starego i powitanie Nowego 
Roku. W czwartek wieczorem przy licznym u- 

dz.ale wiernych odbyły się w kość ele parafial­

nym uroczyste nieszpory z okazji odejścia sta­

rego roku a nadchodzącego Nowego Roku. Nie­

szpory z asystą odprawił Ks. Orzechowski a 

podniosłe kazanie wygłosił Ks Bigus.

W Sylwestra bawiono się nadzwyczaj we- • 

soło na zabawie pol.cyjjnej odbywającej się w , 

hotelu Klimka i na balu maskowym Związku : 

Strzeleckiego w sali hotelu pod „Orłem" i na 

wieczorku familijnym w Grandee.

Z chwilą wybicia godziny 12-tej rozkołysa­

ły się dzwony tutejszych kościołów, witając No- ' 

wy Rok.

wtorek w sali p. KI mka odbędzie się bal ma­

skowy, urządzony przez Koło Związku Podofice­

rów Rezerwy. Bal maskowy zapowiada się nad­

zwyczaj wesoło, wspaniale. Zarząd przygotował 
k Ikanaścle nagród za najpiękniejsze maski, za 

porcadanie największej ilości baloiników i po­

cztówek. Nagrody wystawione są w oknie p. 
: Klimaszki.

Pozatem na balu będzne cały szereg inny h 

atrakcyj. Przygrywać będzie orkiestra doboro- 

Jwa. Mamy przekonanie, że Szanowne Obywa- 

tektwo posp'ezy na powyższy hal, tembar- 

dz ej, że czysty zysk przeznaczono na cele po­

mocy z'moiwiej bezrobotnych. Połączy sie zatem 
, dwie dobre sprawy: godziwą rozrywkę z dobrym  

uczynkiem.
i

® Licytacje przymusowe nieruchomości. —  

j Na d? eń 21 styczna br. wyznaczona została 11- 

I cytacja r. eruchomości należącej do p. Heleny 
[Makowskiej (Rynek 15) na godz. 10,30. Tego 

। samego dnia odbędą się licytac e nieruchomości 
ipp. Pelagii Beilejewsklej (Rynek, Kościuszki i 

Przemysłowa) godz. 11. Herberta Bauera (P ’ie- 

rackiego) godz. 11.30; Teofili Rychlewskiej (z 

Ryńska) o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Wą­

brzeźnie.

© Komisja dla rejestracji pojazdów mecha­

nicznych będzie urzędowała w Toruniu w dn. 

18 stycznia od godz. 8-mej do 13,30.

® Gwiazdka lokalnego Koła PW. W dniu 
21 grudnlla PWK. urządziło gw:azdkę dla hufca 1 

żeńskiego gimnazjalnego. W czasie wieczoru 

dłuższe przemówienie wygłosiła sekretarka p. 

Wesołowska, po czym jedna z członkiń w ser­

decznych słowach podziękowała obecnym pa- ■ 

niom za urządzenie gwiazdki i op ekowanie się 
hufcem. '

® Wysprzedaż likwidacyjna. Firma A. Czaj­

kowski, Wąbrzeźno Rynek urządza z powodu 

likwidacji przedsiębiorstwa całkowitą wysprze­

daż. Każdy za tern może w tej firm'e nabyć różne 

materiały nadzwyczaj tanio (szczegóły w ogło­

szeniu)

i Okręgowym w Toruniu na sesji wyjazdowej w 

Wąbrzeźn.e, który skazał obu braci Chadalów 

po 6 miesięcy aresztu.

Z sesji wyjazdowej Sądu Okręg
ZA OBRAZĘ NARODU POLSKIEGO

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu na 

■sesji wyjazdowej w W ąbrzeźnie stanęła Otylia 

Borowska, ew angeliczką z Wąbrzeźna zamiesz­

kała na „luksusie" oskarżona o obrazę Narodu 1 

Polski go przez użycie słów : „Tu jest niemiecka 

ziemia a polskie g.... Borowska do winy się nie 

i przyznaw ała. Przew ód sądowy w ykazał jednak 

! winę oskarżonej Borowskie , którą Sąd po nara­

dź e

I w em 
___ ! Kosz 

or. 1 zanej nałożono na Skarb Państwa.

skazał na 5 miesięcy aresztu z warunko- 

zawleszeniem kary na przeciąg lat 3. —  

Ly postępów, ze względu na ubóstwo ska-

ZA PODROBIENIE CUDZEGO PODPISU.

Przed Sądem Okręgów ym na sesji wyjazdo­

wa: w Wąbrzeźnie stanął Jan Kędzierski z Ko­

walewa oskarżony o podrobienie podpisu Joan­

ny Miżykowski z Kowalewa, umieszczając jej 

podp s na liście wystosowanym do Ministerstwa. 

Za ten czyn skazany został Kędziorski na 4 mie­

siące aresztu z zawieszeniem na 2 lata oraz po- 

noszerjie opłat sądowych w kwocie 20 zł.

Świadek Miżykowski wobec aroganckiego 

skazana została na 

w ciągu 3 godzin), 

dni aresztu. Fonfe- 

nie mogła zapłacić

POBILI SZWAGRA.
zachowania się wobec Sądu 

50 złotych grzywny (płatne 

a w razie nieść ągalności 2 

waż. Miżykowska sumy tej

odprowadzono ją natychmiast do aresztu celem 

odbycia kary.

nacki był przez kilka dni niezdolny do pracy. 

Za ten czyn Chadałowie stanęli przed Sądem

© Kapitan Blood. Irlandczyk Flotr Blood I tym kilka małych osad — robotn. Całą zebraną 

est z zawodu lekarzem. Za nieś enie pomocy kwotę Zarząd Gminy w Ryńsku odstawił do Po

morskiej Wojewódzkiej Komunalnej Kasy 0- 

szczęd ości w Toruniu do dyspozycji Wo-jew. 
Kom. FON.

przyjacielowi, który został ranny w powstaniu 

przeć.wko królowi Jakóbowi II zostaje wraz z 

in nymi buntów n kami sprzedany do Indyj Zacho­

dnich jako niewolnik.

Po przybyciu do Port Royalu na wyspie 

Jama.ce Blood zostaje kupiony przez Arabellę, 

, siostrzenicę pułkown ka Bishopa, okrutnego

Kradzież. Na szkodę p. wójta Łukasriewi- 

cza skradli nieznani sprawcy jedną świnię. Za 

złodziejami policja prowadzi dochodzenia.

WIELKIE RADOWISKA
Gwiazdka dla dzieci. Gwiazdkę dla ubo­

gich dzieci szkolnych urządził Wydział Caritas 

łącznie z p. nauczycielką Myczkowską. W dru­

gie święto Bożego Narodzenia dzieci zebrały się 

w' świetlicy przy jarzącej się choince, śpiewały 

pieśń , deklamowały wiersze, a potem zjawił się 

gw iazdor w tow arzystwie anioła. Na wózku przy 

wiózł 28 paczek i rozdał je pom ędzy dzieci, 

stwierdziwszy uprzednio że są pobożne, grzecz­

ne i pilne w nauce.

Paczki zawierały części ubrań, środki ży­

wnościowe, słodycze. Ofiary na gwiazdkę zło­

żyli parafian e z W. Radowisk: ks. Prób, zło­

żył im podziękowanie w imieniu obdarowaych 

dziec'. Pozatym z Wąbrzeźna złożyli łaskawie 

ofiary pp; Biały 1 zł; Chwialkowski 5 par maj­

tek; Hofmann 10 paczek p'erjrJikow; Leśniewicz 

|5 pudełek pasty do obuw a; Stienss 5 kawałków 

mydła do prania; Schaefer 1 majtki, kombinacje,

CZAPLE

 Kradzież Przed kilku dn ami skradziono 

na szkodę p. Spitzy jedną świnię. Fo złodziejach

UWAGA!!!
W dniu jutrzejszym ti. we wtorek 
idz:emy wszyscy na BAL MASKO- 
W Y Z  w. Podoficei ów Ęezerwy. —

RYŃSK.
£ Rohi.cy na FON. W następujących gro­

madach zebrano ogółem: Ryńsk 68.40 zł Wę­

gorzyn 61.89 zł. Ludowice 22.75 zł. Orzechów­

ko 63.25 zł. Trzciano 5.59 zl. Przydwórz 102.66 

Orzechowo 42.50 zł. Wła.-ć. resztówki Orzecho­

wo p. Józef Sojecki złożył 10 proc, od pod. grun­

towego w Gmin ę Ryńsk zł. 80.00 Razem z tere­

nu Gminy zebrana 446.95 zł.

Gdyby wszyscy rolnicy poszli śladem pana 

Sojeckiego 10 proc, od pod. grunt, m ten do- 

nioeły cel suma napewmo by się więcej niż pod- 

wciła. Coprawda byli również ofiairodawcy, któ­

rzy dobrze zrozumiejąc sprawę obrony swego 

ojczystego kraju, złożyli ponad izwykłą normę 

ale niestety z żalem można stwierdzić zgodn’e 

z listami ofiarodawców, że dobrze sytuowani 

gospodarze i dobrze im się w odzyskanej oj­

czyźnie powodz', chociaż skromnej swej ofiary 

na cele obrony tejże odmówili.

Z naciekiem trzeba tu podkreśl ć osadnic- 

two z Przydworza, pomimo ciężkich chwil 

bodajże wyb ło się na czołowe miejsce w zbiór­

ce ca FON.

Dużo do życzenia w takich sprawach jest 

w stosunku do obyw. gromady Trzciano.

Zbiórką zajęci byli poszczególni sołtys: 

gromad przy pomocy radnych gmin., którym za 

ofiarną pracę należy się uznanie.

Szczególną uwagę zwraca na siebie obywa­

telstwo Węgorzyna, gdzie wszyscy bez wyjątku 

solidarn.e opodatkowali się procentualnie we­

dług pod. grunt. Gromada licząca ca. 30 rodzin 

gospodarskich zebrała dość pokaźną sumę. W

niema śladu.

frosr/łf-eBro

$ Kradzież. Niejaka Wasilewska Marta z 

Kowalewa, znana złodziejka jarmarczna i sklepo­

wa około 20 razy karana, przed niedawnym  

czasem opuściła mury więz emnie w Fordonie i 

po odbyciu kary 18 miesięcy więzienia zawodu 

swego ulubionego nie opuściła i udała sńę w 

gościnne występy do Brodnicy wraz z swoim 

ulubieńcem — pomocn kiem Stefanem Truszem 

z Kow alewa. Tam w pewnym skład óe kon/fek- 

cy nę n skradła torebkę z zawartością 100 zło­

tych r.\a szkodę biednej robotnicy z pobliskiego 

ma ątku. W czas e pościgu gotówkę tę Cidda'a 

Tru'zowi, który torebkę porzucił- wyjąwszy z 

takowej pieniądze i ulotnił się.

§ Z rozpraw w Sądzie Grodzkim. Ukarani 

zostali: Mai ch Władysława z Sierakowa za po 

siadanie zepsutych artykułów spożywczych na 

grzy  wnę 10 zł.

Blenkle Emil, rzeźnik z Kowalewa, za po­

siadanie smalcu nienadającego się do użytku 

na grzywnę 10 zł i kosztv sądowe.

Pawlikowski Mieczysław z Srebrnik na 

grzywnę 10 złotych — Garbrecht Alfred z Sie- 

j rakowa na grzywnę 5 złotych — Kilper Alfred 

z Kowalewa na 10 zł — wszyscy za posiadania 

; zepsutych wzgl. nienadających się do spożycia 

artykułów żywnościowych.

Mauch Rudi ze Srebrnik r.'a 3 mieś, are­

sztu z zawieszeniem na 2 lata za uszk jdzenie 

zapory kolejowej i obelgę rzuconą r.a urzędnika 

kolejowego.

Gołęb ewski Leszek z Chełmży za kradzież 

.owocu na szkodę ogrodnika Glińskiego Juliana 

na 1 tydzień aresztu z zawieszeniem na 2 lata. 

Przytrzymani przez policję zostali: Marchle­

wska An"ia z Chełmonia za kradzież garderoby 

i gotówki na szkodę Barbary Prokulewicz.

Rozalia Wylęgowska bez stałego miejsca 

zamieszkania poszukiwana za kradzież bielizny 
i garderoby w Gniewków.e.
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N ie r u c h o m o śc i m ia s ta K o w a le w a . Z ebranie za ­

gaił sekretarz p. B udrbew ski przy czem uspra- 

■w iedl w ił nieobecność prezesa i poproś ł n,. 

przew odniczącego p. M elersk iego rzłonka za ­

rządu , N astępnie p. B udniew ski odczytał proto  

kół z ostatn iego zebrania, który został D rzyjęb  

bez zm iar), dalej złożył spraw ozdanie jako de ­

legat z N adzw yczajnego W alnego Z ebrania Z w . 

W łaścicieli N ieruchom ości W oj. Pom orskieg  i

który odbył s ę w G rudziądzu dnia 22. X I. 36 r. 

Jak w ynikało z tegoż spraw ozdania, głów nym  

punktem obrad był w ybór zarządu Z w iązku  

W łaść. N ieruch. W oj. Pom orskiego w T orunij  

N a zjazd ten przybyło przeszło 500 delegatów  

O becnych zaszczycili przedstaw iciele R ządu, pp  

senatorow ie i posłow  jq , człon  ków  ie Z arządu  

G łów nego w W arszaw ie oraz przedstaw iciele  

prasy , kupiectw a, rzem x>sła i radni m . G ru , 

dziądza. Z auw ażono rów nież że udział w zjeź­

dzić brali delegaci z Ł odzi, W arszaw y, L w ow a, 

K rakow a, Sosnow ca i innych dzieln  c. P . D r 

Z akrzew ski przyw itaw szy gości podkreślił 

w ażność zjazdu oraz kw 'estię polskości Z iem  

Z achodnich . Po w ybraniu prezydium Z jazdu  

odczytano nadesłane liczne depesze z życze­

niam i. D alej zabrali głos przedstaw iciele R ządu  

p. I opław ska w im ieniu Polsk iego Z w iązku  

Z rzeszeń W łaść. N ieruch . M iejsk ich i p poseł 
M ichałow ski. P . D r Z akrzew ski w ygłosił ob i 

szerny referat dot. krytycznego położenia w łas-l 

ności nieruchom ej, zadłużenia tych nieruchom oś-1  

ci oraz skutki tego zadłużenia, przy czym sze ­

roko om ów ił spraw ę nierentow ności starych do ­

m ów i stale rosnących obciążeń podatkow ych  

dalej m ów ca poruszył i w nosi uchw alenie  

u  niosko  w :

1. że postaw ą istn ien ia w łasnej nieruchom oś ­

ci m iejsk iej jest całkow ite je j oddłużenie, co  

najm r.iej na tych w arunkach , jak ie uzyskało  

ro ln ictw o i że oddłużeniu m ają być objęte  

w szystk ie hipoteczne, bankow e, pryw atne oraz  

zaleg łe odsetk i od 1. V . 1936 r.

2. D o czasu w yjścia ustaw y oddłużeniow e 1 

o w strzym aniu w szelk ich licy tacyj nierucho ­

m ości m iejsk ich .

3. O  stw orzenie B anku A kceptacyjnego dla  

w łasności nieruchom ości m iejsk ich Z iem Z a ­

chodnich R . P .

R eferat w spraw ie oddłużeniow ej w ygłosił 

p. M akow ski z T orunia.

N a skutek złożonego przez p. B udniew skie- 

go pow yższego spraw ozdania uchw alono jed- 

ricg łośnie przyjąć do w iadom ości i akceptow ać  

stanow czy i uroczysty proces przeciw zm onopo ­

lizow aniu ubepieczeń ogniow ych w Pow szech ­

nym Z akładzie U bezp. W zajem nych w W arsza  

w ie oraz w prow adzenia przym usu ubezpieczę  

niow ego od ognia.

W spraw ach podatkow ych i to d >t. w y ­

kupienia św iadectw przem ysłow ych na rok 1937  

szczegółow y referat w ygłosił sekretarz p. B ud- 

niew ski, oraz podał do w iadom ości, że deklara ­

cje na nabycie św iadectw przem ysłow ych  

członków e m ogą nabyć w sekretarjacie.

W w olnych głosach w nioskach poruszono  

spraw ę uiszczenia zaleg łych sk ładek . R ów -iez  

poruszono spraw ę Pom ocy Z im ow ej dla bez ­

robotnych w K ow alew  ie . P . K lein , jako członek  

zarządu szeroko spraw ę tę om aw iał i apelow ał, 

by w szyscy członkow ie w m iarę m ożności sk ła ­

dali dobrow olne datk i dla bezrobotnych .

N a tern zebranie p. M elerski jako prze  

w odniczący zakończył.

GOLUB

4 S y lw e s te r . W  nocy sy lw estrow ej odbyły  

się przy udziale licznych gości i m asek bale, w  

D om u m iejsk im Z w iązku W eteranów Pow ­

stań N arodow ych 1914 —  1919, a w H otelu C en ­

tralnym  m iejscow ego „Sokola".

W ieczorem nieco gw arniej zrobiło się w  

naszym m ieście. T u i ów dzie dzieci strzelały  

na pożegnacie starego roku . Pow itan ie N ow ego  

R oku odbyło się bez hałasu i w szelk iego nie ­

sm aku. O by ten now y rok zechciał ziścić ży ­

czenia obyw atelstw a jaknajserdeczniejsze, a lu ­

dziom dobrej w oli św ięty spokój.

4- J u b ile u sz T o w a r z y stw a  K o b ie t „ J e d n o ść 1 " 

W  dniu 9 bm . obchodzić będzie srebrny jub ile ­

usz sw rego istn ien ia z obfitym i pięknym pro ­

gram em T ow . K obiet „Jedność". Przygotow ania  

w pełnym toku . O prócz nabożeństw a w farze  

przew idziane są m . n. akadem ia, i w ieczorek  

w H otelu C entralnym . C zysty zysk przeznacza  

się dla tu t. sióstr. B liższe szczegóły podam y.

W A LN E  Z E B R A N IA  PL A C Ó W E K .

W alne zebrania poszczególnych placów ek  

Z w iązku Pow st. i M oj. O . K . V II! pow iatu  

w ąbrzeskiego ustalone w edług poniższego w y ­

kazu do którego należy się ściśle zastosow ać

Z arząd O ddziału Pow iatow ego zastrzega  

sobie ew entualne zm iany, które zostaną, po ­

dane do w iadom ości zain teresow anej placów - 

< e.

T erm iny poniższe ustala się w  celu by  Z a ­

rząd O ddziału Pow iatow ego m ógł przybyć na  

zebrania:

D nia 6 stycznia 1937 r.

o godz. 13,30 placów ka R yńsk.

o godz. 16-tej placów ka O rzechów ko,

o godz. 17-tej placów ka M  ęgorzyn . 

D nia ‘0 stycznia 1957 r.

o godz. 15,50 placów ka Z ieleń.

o godz. 16-tej placów ka M ałe R adow iska. 

D nia 17 stycznia 1957 r.

o godz, 13,30 placów ka E lgiszew o.

o godz. 16-tej placów ka C hełm oniec,

o godz. 17,50 placów ka B ielsk .

o godz. 19-tej placów ka K ow alew o^  

D nia 24 stycznia 1957 r.

o *,odz. 14-tej placów ka Ł opatk i.

o  godz. 16-tej placów ka K siążki.

o godz.. 17 30 placów ka O sieczek .

D nia 31 stycznia 1957 r.

o  godz. 14-tej placów ka M ałe Pułkow o,

o  godz. 16-tej plac. W ielk ie R adow iska. 

D nia 2 lu tego 1957 r,

o godz. 14-tej placów ka Ł obdow o,

o  godz. 16-tej placów ka K urkocin .

o godz. 18-te j placów ka D ębow ałąka. 

D nia 7 lu tego 1957 r.

o godz. 14-tej placów ka Przydw órz,

o  godz. 16-tej K ról. N ow aw ieś,

o godz. 18-tej placów ka Płużnica.

N a zebranie należy przynieść w szelk ie  

akta Z arządu Placów ki t. j. sekretarza, 

skarbnika, kom endanta i releren ta ośw iato ­

w ego

N akłada się obow iązek na Z arządy Pla ­

ców ek, by na w alne zebranie Placów ki za ­

prosili w szystk ich byłych uczestn ików Pow ­

stań N arodow ych. U czestn ików  w ojny św iato ­

w ej i w ojny polsko-bolszew ickiej jak i w y ­

służonych żołn ierzy arm ii polsk iej oraz sym ­

patyków naszego Z w iązku z danej m iejsco ­

w ości i bliższych okolic , aby zachęcili tychże  

do w stąpien ia do naszej organizacji.

„ W O L N O Ś Ć "

Z A  Z A R Z Ą D  O D D Z IA Ł U  P O W IA T O W E G O

{— ) S z a liń sk i se k r .  (— ) S z c z u k a  B . p r e ze s

W T O R E K , d n ia 5 s ty c z n ia 1 9 3 7 r o k u .

6.30 A udycja poranna. 7.30 Św iąteczne na ­

stro je K oncert. 12.03 M elodia za m elodią pły ty . 

12.50 Pom orska gazeta ro ln icza. 13.00 W szyst­

kiego potrochu. 15.15 K oncert rek lam ow y. 15.35  

Ż ycie kulturalne Pom orza. 15.40 Z utw 'orow  

C laude D ebussy 'ego . 16.00 W ypraw a kociew ia- 

ków na Starogard . 16,30 K oncert zespołu H ali­

ny A dam skiej-G rosm anow ej. 17.10 Pow ieść  

m ów iona 17.25 R obert Schum an: Sonata d-m ol. 

17.50 G dzie m oje okulary . 18.20 C oraz niżej. 

19.00 D yskutu jem y O granice odbronzow yw ania  

19.20 Polska K apela L udow a. 20.00 Ż artów  m oc  

w ielka za pół rubelka. 21,00 D um ki i tańce pol­

sk ie. 22.30 Ż eglarz po m orzu ciem ności 22.45  

M uzyka taneczna.

Ś R O D A , d n ia ó s ty c z n ia 1 9 3 7 r o k u .

8,00 A udycja poranna. 9.00 N abożeństw o ze  

L w ow a. 12.03 Poranek m uzyczny. 14.00 K oncert 

rek lam ow y 14.30 Paw luś w ędruje. 15.00 1000  

laków m uzyki 15.45 Szopka. 16.30 D ancing . 

17.30 O kolędow -anie 18.00 G odzina m uzyki fran ­

cuskiej 19,35 B oże N arodzenie w  poezji i pieśn i. 

20.05 C hór D ana. 21.00 O pow ieść o C hopin ie. 

21.45 K olendy w w ykonaniu Poznańskiego C hó ­

ru K atedralnego. 22,15 M uzyka taneczna.

—  B A C Z N O ŚĆ SO K O LI! M iesięczne zebra ­

nie T ow ’ . G im n. „Sokół" odbędzie się w czw ar­

tek , dnia 7 stycznia o godz. 20-tej w lokalu  

zebrań . Przybycie członków konieczne

C ZO ŁE M ! —  Z A R ZĄ D

D r u k .: Z a k ła d y G r a ficz n e B . S z cz u k i W ą b rz eź n o -P o m .  

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z .:  

B o le s ła w  S z c zu k a W ą b r z e ź ń o P o m ., u l. M ick iew icz a 1 .

10ilratt,KMOib-WIELKIK0MXRT
UWAGA! TYLKO KRÓTKI CZAS! UWAGA!

nim i  nnniin ii
w firmie

A. GRAJK0W1KI, Wąbrzeźno Rynek 7
W szystk ie tow ary znajdujące się na sk ładzie, sprzedaję dopóki zapas starczy , częściow o niżej cen  

fabrycznych, a m ianow icie :

M A T E R IA Ł Y na ubrania  —  płaszcze —  kurtk i —  

spodnie bielsk ie tom aszow skie i łódzkie.

M A T E R IA Ł Y na suknie —  płaszcze —  kostium y  

m odne kolory i w iązania.

J E D W A B IE gładkie i deseniow e w najróżniej- 

>szych gatunkach .

M A T E R IA Ł Y baw ełn iane —  płó tna —  in lety —  

drelichy spodkow e —  pościelow e —  fartuchow a  

ręcznikow e —  m anszestry —  korty cajg i.

F ir a n y  o d p a so w a n e i z  m e tr a  —  o b r u sy  —  c e r a ty  

c h o d n ik i —  g o b e lin y  —  s ien n ik i —  d e r y  —  tr y k o ­

ta ż e —  sw e try  —  b ie liz n a d a m sk a i m ę sk a o r a ? , 

w szy s tk ie  to w a r y  g a la n te r y jn e .

S P E C J A L N IE  T A N IO .

P ła sz c z e  d a m sk ie  —  p ła sz c z e , u b r a n ia  —  k u r tk i —  
sp o d n ie  —  k a p e lu sz e  i c z a p k i m ę sk ie .

N a g r o m a d z o n e r e sz tk i z a  p o ło ­
w ę  d o ty c h c z a so w e j c e n y . - - - - - - -

Zawiadomienie Panienka 4 pokoje

9  C erę zaw sze aksam it­
ną będzie pani m iała sto ­
su jąc p u d e r „ S e k r e t P ię ­
k n o śc i” A nida

P u d e r  „ S e k r e t  P ię k n o ­
śc i” A nida m atuje cerę i 
podkreśla znakom icie in ­
dyw idualną urodę.

•  P u d e r  „ S e k r e t P ię k n o ­
śc i A nida, to najw ytw or­
niejszy obecnie puder.

•  P u d e r  „ S e k r e t  P ię k n o ­
ści” A nida pokryw a cerę  
niedostrzegaln ie, dzięki 
niezw ykłej subtelności.

®  P u d e r  „ S e k r e t  P ię k n o ­
ści” A nida trzym a  się  cery  
kilka godzin nadaje św ie­
żość i in teresu jący urok .

@  K r e m  „ S e k r e t P ię k n o ­
śc i”  zaw iera sk ładnik i w y ­
bitn ie cerę  udelikatn iające  
kojące, oczyszczające, od ­
żyw cze.

S p r ze d a m  k o r z y s tn ie  
m a ło u ż y w a n e

2 motory 
p r ą d  z m ie n n y  220-380  v. 

2,25 i 6 P .S .

2 w a I c e-gniotowniki 
(F o rk w etsc h e r )  

kuźnię połowę 

i duże imadło

A . C e n tle w sk i  
W  ą b r z eż n o  

„b ” B r Pierackiego 12

K u p u ję p o ż y c z k i

konsolidacyjną w z g I- 
n rodową, inwestycyj-

•  C era codzień piękniej  
sza, pielęgnow ana k r e ­
m e m  „ S e k r e t P ię k n o śc i ’ 
A nida.

$  C erę m iękką, delikatną  
elastyczną, czyni k r e m  
„Sekret Piękności” A nida

• Jedna próba cię prze ­
kona, że krem „ S e k r e t  
P ię k n o śc i” A nida w ięcej 
upiększa cerę.

0  C era  pielęgnow ana  k r e ­
m em i pudrem „ S e k r e t  
Piękności** A nida m us  
w zbudzić podziw .

• O dm ładza naskórek z  
każdym  dniem  krem  „ S e ­
k r e t P ię k n o śc i* * A n id a .

• C erę św ieżą odsłania  
krem  „ S e k r e t P ię k n o śc i”  
A nida usuw ając stary na ­
skórek .

K r a w c o w a
szyje w szelką garderobę —  
dam ską i dziecinną po ce ­
nach przystępnych

F . W a lk o w ia k ó w n a
W olności 17

S a m o c h ó d
półciężarow y.„C itroen ” uży  
w any korzystn ie sprzedam

L . K le jn o w sk i
ul. M . Piłsudskiego 6

M ie sz k a n ie
2 pekojow e także ubikacja  
dla rzem iosła do w ynajęcia  

Z gł. Piłsudskiego 55

C e c h P ie k a r sk i w  W ą b r ze ź n ie p o d a je n in ie jsz y m  d o ła s ­

k a w e j w ia d o m o śc i, ż e  z d n ie m  1 s ty c z n ia  1 9 5 7 r o k u  n ie  b ę d ą  d o ­

d a w a n e d o p ie c zy w a ja k ie k o lw ie k b ą d ź d o d a tk i (n p . b u łk a , 

sz n ek  itp ) , a to z p o w o d u  z w y ż k i c e n  m ą k i i śc is łe j k a lk u la c j i 

u r z ę d o w e j .

(— ) Z a sta w n y ; (— ) P io tr o w sk i J a n : (— ) J a r zę b o w sk i S te ­
fa n ; (— ) A n to n i N o w a k : (— ) J ó z e f J a k u b o w sk i; (— ) A le k sy  P io ­
tr o w sk i; (— ) F r . G r z y b o w sk i; (— ) A lek sa n d er  L a c h u ta ; (— ) C . 
M a c ik o w sk i; (— ) W . N a d w o r n y ; (— ) Z y g m u n t K lim e k ; (— ) B r o ­
n is ła w  K o w a lsk i: (— ) F . D ą b k o w sk i.

W ą b r z e ź n o , dnia 1 stycznia 1937 roku .

licząca 14— 16 la t kochają ­
ca dzieci m oże się zgłosić  
w adm „G łosu**

słoneczne z kuchnią i ła ­
zienką do w vnajacia zaraz  
róg  M estw ina  7 Piłsudskiego  

Z gł, N adolna

ną i konwersyjną z 
roku 192-1

C h y łk o w sk i  Polna 4‘

K IN O  
d ź w ię k o w e  

SŁOŃCE

T y lk o  2 d n i, w  p o n ied z ia łe k  d n ia  4  o  g o d z . 5  i 8 ,1 5  
i w e  w to r ek  d n ia  5 o  g o d z . 5  i 8 ,1 5 w ielk i film  m orski

KAPITAN BLOOD
B urzliw e życie najsłynniejszego korsarza i jego w ielka m iłość

P a sse p a r to n t i u lg o w e b ile ty n ie w a ż n e

S p e cja ln e p r z ed s ta w ie n ie d la  d z iec i i m ło d z ie ży  —  
w  p o n ie d z ia łe k  i w to r e k o g o d z . 5 —  W stę p  2 5  g r * .

K siążnica & lium ska 

w  T oruniu


